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Bałamuctwa w sprawie zmiany konstytucji 
mnożą się w miarę, jak się dyskusja nad tem 
zagadnieniem rozwija. Coraz wyraźniej ujaw- 
mia się u jedynki tendencju do zaciemnienia 
najjaśniejszych kwestyj, zamazania, zagadania 
ich i zatopienia w powodzi pustych słów ce- 
Tem zatumanienia umysłów obywateli | zupeł- 
nego ich zdezorjientowaniu. Nie dopmic tego z 
pewnością „Czas“, który wciąż w kółko jeden 
wyraz tylko powiarza: „sejmokracja*; organ 
stańczykowski niezdolny jest widocznie do 
prowadzenia tej kampanji, ba irzysnając się 
wiecznie jednego frazesu, jak pijany «płotu, 
swem zacietrzewienicem obnaża przed czytel- 
nikami swoją nłytkość, bruk argumentów i 
hrak racji. 

Niebezpieczniejsze są inne wystąpienia, któ- 
re mają pozory umiarkowania i obiektywności 
wedle znanej metody: „i Panu Bogu świeczkę 
i djabłu ogarck". [a inctoda w Polsce trafia 
slahym wnysłom do przekonania, bo u nas nie 
lubią ludzie logicznie sprawy przemyśleć da 
końca. a zatu lubią. 
ca cała, panie dobrodzicju... 

lego właśnie typu broszura wyszła świeżo 
z druku nakładem Związku naprawy Rzeczy- 


gospolitcj, napisuna przez p. Stanisława Bu-, 


kawleckiego p. t. „Przeu rewizją konstytucji”. 
Autorytet płynący z czcigodności autpra, iega 
erudycyjny sposób pisania i jcgu nielodu ma- 
jąca wszelkie pozory sprawledliwego rozkła- 
dania świałeł i cieni na prawo i na lewo są 
takby stworzone do zaciemniania tego, co ja- 
mne, du pobałamucenia istoty rzeczy. P Buko- 
miecki miał niewątpliwie najlepsze i najszczer- 
sze intencje. Nie kierowały nim żadne ukryte 
cele ni fortele, żadne clytrości stańczykow- 
skie, to pewna. Cóż stąd, kiedy p. Bukowiecki 
rest demokratą tylko teoretycznym, konstytu- 
cję zna jedynic z książek, nawet z wielu ksią- 
żek. ale praktycznie nie wychował się w życiu 
konstytucyjnem, lecz pod caratem | stąd mia 
o konstytucji takic pojęcie, jak śłepy 6 kolo- 
rach. Świadczy o tum dowodnie najistotnigiszy 
punkt jego broszurki, dotyczący odpowiedzial- 
ności rządu (str. 35—36). Jest io osobliwość 
zasługująca na wyświetlenie. 

Zdaniem p. Bukowieckicgo „zasadnicza 
zmiana ustroju polegać winna na tem, aby rząd 
był naprawdę zawisły od głowy państwa j od 
niej wyłącznie", nie zaś vd parlamentu. „Mi- 
Listrowie winni być powoływani . swobodnie 
Przez naczelnika państwa, Jako osoby napraw- 
dę jego zaufania, podobnież są przcz niego 
zwalniani i przed nim odpowiedzialni służbo- 
wo i polilycznie. Niema odpowiedzialności po- 
litycznej ministrów wobec scjimu*. Ministrom 
ma być zatem wolno: nie dbać o uchwały sej- 
mu i robić sejmowi staropolską propozycję... 
Czy p. Bukowiecki zdał sobie sprawę z kon- 
sekwencii logicznej i praktycznej, że w takim 
razie seim można swobodnie zaimarynować w 
becie lub spirytusie i schować do muzeum ar- 
chevłogicznego?... Wyłączna zaś odpowiedzial 
ność przed prezydertem Rzeczypospolitej na- 
buwa przeciętneniu Śmiertelnikowi pylanic: A 
coby było, gdyby vp. za lat [0 czy 20 prezy- 
dentem Rveczypospolitej hvł p. Witos lub p. 
Dmowski i muistram: byly wtedy „osoby na- 


żeby i wilk był syty tow- | 


prawdę jego zaufania“? P. Bukowiecki tej e- 
wcentuainości naprawdę już nie przemyślał.. 

A teraz następuje u p. Bukowieckiego „i dja- 
blu ogarek“, czyli seimowi też coś jako od- 
czepnc. Proponuje mianowicie p. Bukowiecki, 
żeby ministrowie pozostali nadał przed sejmem 
odpowiedzialni komstytucyjnie, a tylko odpo- 
wjedzialność ich polityczna przed selmem ma 
ustać. Co ło znaczy? co to jest odpowiedzial- 
ność konstytucyjna? Oto jeśli minister okrad- 
nie skarb państwa, wtedy tylko sejni ina mieć 
prawo postawić go w stan oskarżenia przed 
trybunałem stanu. Póki nie kradnie, to może źle 
rządzić, łajdacko lub warjacko gospodarować, 
może Połskę przegospodarawać — sejnowi od 
z 


Dekret o umowie o 
wchodzi 


W poniedziałek 23 bm. wchodzi w życie na ca- | 
ism obszarze Rzeczypospolitej (z wyiąlkiem Śla- | 
ska) rozporządzenie prezydenta Rzcczypyspolitej | 
z duia 16 marca 1928 r. o umowie o pracę robot- | 
użków. Rozporządzenie to uchyla uhow ężulące 
dotychczas przepisy austriackiej ustawy przemy- 
słonej, dotyczące naxnu pracy robotników. 

Powyższy dekret prezydenta był już szczegó- 
lowo omawiany ua lanach „Naprzodu“. W tem 
anicjscu erzypomiuamy więc tylko, że dekret prze- 
widuje zawieranie uuiowy © pracę: 1] na okres 
próbny. który może trwać najdłużej siedm dni, 2) | 
na czas wykolauia określonej roboty, 3) na czas 
okreśtony, 4) na czas nieokreślony. , 

Umowa o pracę między robotirkiem a praco- 
dawcą, zawarła na czas nieokreślony. może być 
rozwiązana lub zmieniona przez każdą ze stron ' 
przez wypowiedzenie. dokonane co najmniej na | 
dwa tyzodnie naprzód. - Okres wypowiedzenia , 
kończyć się musi zawsze w sobotę lub w przyjęty | 
dzień wypłaty. 

Jest to najważniejsze postanowienie dekretu. — 
Doiyciiczas dustrjacka ustawa przemysłowa po- | 


tego wara! Sejmowi pozostawia p. Bukowiecki 
łaskawie tylko funkcję policji kryminalnej. Nic 
jestże to świat na opak?! Dlaczego prezydent 
Rzeczypospolitej sam nie miałby mieć prawa 
posłać do kryminału ministra-złodzieja, dla- 
czego potrzebna przy takiej okazji aż parada 
z sejmem i może jeszcze i z senatem? Nato- 
iniast jeśli nie kradnie, ale jest szkodnikiem 
państwa, to sejmowi wtrącać się ma być za- 
kazanc. 

Rozumiecie już teraz różnicę między odno- 
wiedzialnością polityczną a odpowiedzialno- 
ścią konstytucyjną? 

Rozumiecie już teraz, jakie prawa chce dać 
p. Bukowiecki prezydentowi Rzeczypospolitej, 
a jakie seinowi? 

Projekt ten jest naprawdę bardzo doskonaly 
do Rzeczypospolitej... Babińskie|... 


pracę robotników 
w życie 


zwałała na wypowiedzenie królsze niż na dwa ty- 
zadnie naprzód. o jle zawarte taką muowg. W pra- 
ktygc pracodawca przedkładał robotnikowi du 
podpisania wnuwę, przowidującą np. trzy-dniont 
wypowiedzenie pracy. Oheenie dozwolone Jest tyl- 
ko 11-dnlowe wypowiedzenie. 

Z inych ważniejszych postanowień dekcciu wy 
nuenić należy wprowadzenie książeczek obra- 
chunkowych dla robotników wc wszystkich zakła- 
dacl pracy, zatrudniających powyżej czterech to- 
boiników. 

Do dnia 20 sierpnia wszysikie zaklady pracy, 
zatrudniające ponad dwudziestu robotników. heda 
musiały ogłosić regulamin pracy, zaś zakłady pra- 
vy. zatrudniające pomiżej dwudzieslu robotników. 
będą musiały wywiesjć obwieszczenie wewnętrz- 
ue, zawierające najważniejsze przepisy pracy. 

Rozporządzenie prezydenta o umowie o pracę 
robotników pomieszczone zostalo w wydawuit- 
twie „Zbiór ważniejszych rozporządzeń prezyden- 
la Rzeczypospolitej z zakresu ochrony macy", — 
które można nabyć w Księgarni Robotniczej w 
Warszawie, ul. Warecka 9. Cena egzeniplarzu 2 zl. 


Czy profesor Grabski oszukał papieża? 


Wspominaliśmy o tem, że premier obecny p. 
Bartel pasowany został przez kler na rycerza 
katolicyzmu za okólnik szkolny, który w; dał był. 
piastując stanowisko ministra oświaty. Basują 
księża p. Bartlowi, ażeby mimo uszu puścił uchwa- 
lone przez Sejm i Senat rezołucje w sprawie 
zniesienia owcgu okólnika. 

A „Kap” (Katokcka Agcncja prasowa) w zapale 
pro-bartlowym docięła wodzowi lwowskiej ende- 
cii p. Stanisławow; Grabskiemu. Mianowicie na- 
pisala: 

„Jak powszechnie wiadomo udało się p. 
Stanisławowi Grabskicinu przeprowadzić w 
komkordacie nie dosyć jasny ustęp XIH, od- 
noszący Się do szkolnictwa. Ustęp len, ma- 
jący pewne dodatnie sirony. wśród piekuch 
słów zatraca tak ważną strone rellgiinego 
wychowania, jaką jest wprowadzenie w ży- 
cle przekonań rellgiinych". 

Tego doczekali się endecy, którzy dla popisa- 
nia się klerykalizinem — też pod niebiosa wyno- 
shi gkólnik p. Bartla ı piorunowail na „masonów 
seimowyc| 4 

Ich Grabski przedstawiony został, jako pół-ma- | 
son, który potrafil w sprawie szkolnej wynrowa- 
dzić w pole sfery watykańskie! 

Rozgoryczona -(iazela Warszawska” oświad- 

| cza. że albo „Kap“ wyraża się rak „medelężnie”, 


iż nie wie, co z tego powstaje, albo teź celowo 
stawia zarzut, że p. Grabski „dążył złośliwie do 
usunięcia z Konkordatu zobowiązania państwa pol- 
skiego do przestrzegania wychowania religiinego 
w szkole“. 

Na ten drugi wypadek tak formuluje swoją 
odprawę: 

„Przedewszystkiem wypada stwierdzić, że 
Konkordat nie jest lednostronnem dziełem p. 
Stanisława Grabskiego, lecz że powstal ze 
współpracy przedstawiciela rządu polskiego 
z Watykanem l że obydwie strony, które go 
podpisały, ponoszą zań pelną odpowiedzial- 
ność". 

Co lu długo gadać. Pan Grabski był dla poli- 
tyki klerykalnci nieocenionym gdy imieniem Pol- 
ski zgadzał się na uznanie kolosalnyc"t pretensyi 
kościelnych do skarbu państwa; był przemilym,* 
gdy uchyla! kontrole pańsiwa nad klerem. Ale 
swoic inż zrobił... 

"Teraz spór toczy się o szkołę. Pan Bartel przy= 
znał więcej, niż to, do czezo zobowiązał się p. 
Grabski. Teraz można więc z Grabskiego robić 
tygana. który samego Ojca świctego oszukał! 

Nie podoba się to endckom? Nikt im nic każe 
trzymać się księżej sutanny... Cóż. kiedy wiedzą, 
że hez poparcia Księżego daleko nie zajdą. choć: 
by po feriach lelnich znów zmieniłi swoją nazwę. 
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Dwie drogi 


Mamy teraz w Europie dwie grupy państw: ie 
dna, w której konstytucja, pariamedtaryzm, su- 
werenność narodu — słowem wszystkie wymogi 
i właściwości prawdziwej demokracji są czynne 
i przeważające; Uruga zaś, w której demokracia 
iest zawieszoną, w której rządzi jednostka jawnie 
lub skrycie, w której wola ludu albo wcale się nie 
uławnia albo jest bezceremoniainie fałszowawną. 

Do pierwszej zrupy państw należy szereg państw 
przed- i powojennych: Angla, Francja. Niemcy, 
Czechosłowacja, Austrja itd.; do drugiej: Rosja, 
Włochy, Hiszpania, Grecja, Turcja. Najczęściej re- 
produkowana jest demokracja i jci wyraz: parla- 
mentaryzm w Anglii i Francii. O parlamencie am- 
gielskim mówią, że może on wszystko zrobić, tyśko 
nie z kobiety mężczyznę, choclaż przez nadanie 
praw wyborczych ostatnio 21-letnim kobietom spo- 
wodował niebywałe przeobrażenie w politycznem 
warłościowaniu płci. Parlament francuski jest kla- 
syczner wyobrażeniem tego, co ir nas pogardliwie 
nazywają „semnawładztwem*, gdyż tam rząd lest 
w zupelmości od parlamentu zawisiy: przykładem 
obecny rząd Poincarego. który co tydzień musiał 
stawiać kwestię zaufania, aby móc się utrzymać. 
W Niemczech parlament jest też wszechmocny; 
wedle konstytuch welmarskiej cały rząd czy po- 
szczególny minister musi na skutek wotum Reich- 
sagu ustąpić, prezydeut zaś może zamianawać 


1 
tylko taki rząd, który jest wyrazicielem woli wlęk- 


szości: dowodem iakt, że monarchista — prezy- 
dent Hindenburg musial mianować socjalistę sze- 
tem rządu. 

A jakoś w tych krajach nie skarżą się na ubez- 
wlądnienie* prezydenta į wladzy wykonawczej; 
nikt nie żałuje króla Jerzego czy prezydenta Dou- 
mergue'a, że są zbyłecznemi ornamentami; pre- 
mjer nie wydziwia, że parlament nad nim gó 
rnje; jakoś w tych krajach nigdy me brak kandy- 
datów ua prezydentów i premierów, mimo że tak- 
lycznie nie ich wala decyduje o losach państwa. 

A trzeba też uwzględnić, że ani w Anglii | Fran- 
cji, ani w CzechosłowacH ł Austrii, prezydentem 
i premierem nie zostaje byle kto, który z wdzięcz- 
naści za wysokie stanowisko godzi się ha ode- 
granie podrzędnej roli. Premjer angielski jest z re- 
zuły wodzem największego w kraju stronnictwa; 
premier francuski Poincare jest potężną indywi- 

- dualnością i — anałogicznie da marszałka Pilsud- 
skugo — uznany przez pariameni za „dobrze za- 
służotcga ojczyźnie”, w Austrji | Czechosłowacji 
prezydentami są wybitni uczeni, którzy na naczel- 
nem w państwic stanowisku nie mają nic innego 
do roboty, jak tylko: dr. Hainisch w Anstejl odda- 
wać się rolnietwn, a prof. Massaryk w Czechach 
pisać piękne książki. 

Jakże inaczej wygląda w krajach należących 
do drugiej grupy! W fliszpami rządzi Primo de 
Riveru, generał bez zasłux i zdolności. który do 
rwal się do władzy na barkach kliki ofićerskiej 
i rządzi leż tak. że kra] z roku ua rok stacza się 
coraz niżej politycznie 1 gospodarczo. A we Wło- 
szech rządzi człowiek, którego cały kulturalny 
świat uważa ża awanturnika; rządzi sziyletem, 
olejem rycynusowym i koloniami karnemi; pro- 
dukuje „bohaterów“ w rodzaju generała Nobile, 
kraj zaś przechodzi cięźkie przesilenie, o którem 
zagranica wobec ostrej cenzury i formalnego za- 
mkniçcia granic nie jest dokładnie poinformowana. 
Jak wygląda w Grecji, wiadomo: spiski I kontr- 
spiski, korupcja i jej korektura: szubienicz, — 
wzór z pewnościę nie do naśladowania, jak nie jest 
wt także i Turcja. 

Do której z tych dwóch grup pretenduje Pol- 
Ska? Czy ima ona pozostać taką, jaką ją formuje 
konslytucia z 1921 r., czy też ma być przeobra- 
żoną w pół — czy pełną dyktaturę na podstawie 

lany ustroju, klórej treść jest dotąd nieznaną, 

rei istota jest niczgodną z dnchem demo- 
kracji i — twierdzimy to Śmiało — wolą olbrzy- 
miej większości? U nas panują przecież tak dziw- 
ne stosunki, że premier może się chlihię tem, że 
anl razu nie pojawi się w Scekmie, ponieważ — co 

z glośnego wywiadu wynika —- pogardza nim. 

Czy jest do pomyślenia, aby w kiófymkolwiek 

narlamentarnie rządzonem państwie szef rządu ani | 
rasu przez calą sesję nie zjawił się w parlamencie | 
poza ceremonialnem jego utwarcieim? Czy jest do | 

pomyślenia, aby.w czasie, kiedy konsłytucią ie- i 


szcze nic została „naprawiona”, rząd wozółe po- 
abywal-się na długie miesiące parlenientu, aby 
świadomie | celowo nie wykonywał jego uchwał 
(dekret prasowy), aby w miesiąc pa uchwaleniu 
budżetu Już ga przekroczył, jak z ostatnio ogło- 
szonego sprawozdania miesięcznezo wynika? 
Prawdą iest, i to musimy sobie uświadomić. że 
mimo obowiązującej konstytucji, w myśl którci 
naród przez swych wybrańców jest najwyższym 
czynnikiem w państwie, faktycznie możemy być 
zaliczeni do państw drugiej grupy, t. i. do tej, w 
której ktoś uważający się za stojącego ponad na- 
rodem (za — aby użyć sławnego porównania — 
iego mamkę). stawia swą wolę. jako źródło pra- 
wa, swe zapatrywania jaka konieczność życia 
państwowego. Rozumiemy doskonale, że nic na 
Świecie nle jest ani wleczne, anl niezmienne ! że 
i natura konstytucji nie jest arcydziełem i wyma- 
ga licznych zmian, ale o zmianach może decydo- 


„ LAZAR FREIWALD, Kraków, ul, Florjańska 44, l. p. 
z (tuż przy bramie Floriańskiej). — Telefon Nr. 533. 


Poleca na sezou wiesenay: Wełny, sukna, płótna i jedwahio. 


| | Największe, najtańsze źródło zakupu 


wać łylko ten czgnnik, kiórego potrzeby polity- 
cznt, kulturalne, gospodarcze i t. d. konstytucja 
ma zaspokajać, t. |. naród. A żadne krzyki i prze- 
chwałki. żadne zrożby i wymyślania uie zdołają 
zaćmić faktu, że większość narodu (w demokracji 
rządzi większość) odrzuca takie zmiany, które u- 
szozuplłyby prawa narodu na rzecz czynnika prze 
milalącego, iakin jest jednostka. 
Lezalnie jeszcze jesteśmy państwem. w którem 
a narodu rządzi. [nna rzecz, — co do tego nle- 
ma chyba dwóch zdań, Że jest to legalność spe- 
cylicznie polska, ozłądana w zwiercledle wojsko- 
wo-biurokratycznem. To jest stan rzeczy, który 
w walce o utrzynianie państwa na gruncie je- 
szcze obowiązujących ustaw zasadniczych może 
być naprawiony — i naszem zdaniem — będzie 
naprawiony. Z— chwilą zaś, gdy prawu zada się 
gwalt, gdy stan faktyczny zostanie „ulegalizowa- 
ny“, eliaćhy wedle wzoru majowego. z tą chwilą 
znajdziemy się pa drugiej stronie rogatki — tani. 
gdzie rządzą Primo de Rivcra, Mussolini i Kemal 
pasza. 


Litwa w przededniu przekształcenia się w monarchją ? 


Ryza, 20 lipca (PAT). „Jaunakas Zinas“ donosi 
z Kowna: W Hiewskich kołach politycznych sze- 
roko jest komentowana charakterystyczna ankie- 
ta, która z Inicjatywy jakiejś bliżej nieznamej gru- 
py oficerów rozesłano wszystkim wybitnym 
przędstawicielom armii litewskiej. Ankieta żąda 
odpowiedzi na kilka pytań o przyszłym litewskim 
ustroju państwa. Między innemi zapytuje o zda- 
nle co do wyboru obecnego prezydenta Smetony 
dożywotnim prezydentem Litwy. Również znaj- 
duje się w ankiecie nytanie, co do reorganizacji 
najwyższej władzy państwowej na zasadach dy- 
nastycznych, co oznaczaloby stwcrzenie monar- 
chi. Ankieta powyższa wywołała wielkie zdzł- 
wienie w kolach wojskowych, gdzie uważana Jest 


za krok przygotowawczy ku zmlanie ustroju pań- 
stwowego. Należy podkreślić, że rząd rozważa o- 
hecnie sprawe ukonstytuowania się rady państwo- 
wej oraz sprawę projektu ustawy o wyborze pre- 
zydenta. Przypuszczają w Kownie, że wspomnia- 
na ankieta znajduje się w związku z temi praca- 
mł, a jednocześnie przypominają, że natychmiast 
po przewrocie 17 grudnia oficerowie wezwali 
Smetonę, aby stanął na czele narodu, jakkolwiek 
prezydent Qrnius nie złożył jeszcze swoich pel- 
rnomocnictw. W danym wypadku oficerowie mit- 
liby rzekomo zwrócić Się do prezydenta Smetony' 
z propozycją objęcia dożywotniej prezydentury. 
a nawet obwołania się króleni. 

—000— 


W szponach inkwizycji 


Mosklewskie metody „czrezwyczajki” 


Pewłen' austriacki „spez”, wydakmy nie- 
dawno z Rosji sowieckiej opowiada w pro- 
stych słowach o swych przeżyciach w Tyfll- 
sle, gdzie się dostał w ręce „czeki”. 

Na podsławie kontraktu, jaki zawarłem w je- 
sieni 1925 w atelier towarzystwa filinowego Me- 
yer-Goliwyn w Londynie z zastępcą Sow-kino — 
otrzymalem oficjalne zezwolenie na wyjazd do 
Rosji. W kilka dni później byłem już na pokladzie 
parowca holenderskiego „Kraake" w drodze do 
Achangielska, dokąd mialem sie udać. 

Pewnego duia wpadłem w ręce Czeki bez ia- 
kiegokolwiek przewimienia z mojei strony i za- 
slałem aresztowany na godzinę przed odejściem 
pociagu z Tyflisu, przez Mińsk do Berlina pod za- 
rzutem, że jestem szpiegiem austrlackim. 

Otrzytnałem mianowicie od dyrektora fabryki 
filmów w Tyflisie, dokąd zostalem przeniesiony z 
Arcliangielska, polecenie udania się da Berlina, 
celem zakupna aparatów świetlnych 

Gdy mnie odstawiono do budynku Czeki — 
otrzymalem do podpisu gotowy już protokół. wę- 
dług którego dobrowolnie(!) się przyznaję do 
szpiegostwa, i że w tym celu wyicchałem z An- 
£lii do Rosi. Qdmówiłem oczywiście podpisu, 
poczem wprowadzono mnie do piwnicy i osadza- 
no w jakiejś kadzi, podobnej do beczki, w której 
nie moglem anł siedzieć, ani stać. 

Kadź ta przykryta była pokrywą. kłóra jednak 
musiała być porowata, bo przez sprytnie akon- 
struowany system wodociagowy kapala mi woda 
na głowe. Straszne tortury! Jak długo tam pozo- 
stawałem, nie wiem. obudziłem się później w ma- 
ci dusznej oeli, dokąd mnie pa kilku godzinach 
przeprowadzono. Nademna stał zupelnie mlody 
sędzia śledczy i namawiał mnie, abym się przy- 
znał, a Brzez to poprawi się może polożenic, za- 
pewniał mnie przytem, że odzyskam zupełną 
wolność. Gdy spostrzegł, że to nie pomaga, po- 
wiedział z wściekłością, że inż niedługo wyznam 
wszystkol 


Prżez kilka dni miałem spokój, aż pewnej, no- 
cy wyciągnęli mmie z celi w samej tylko koszuli. 
wyprowadzili na podwórze i postawili pod ścianą. 
Trzy luly karabinowe skierowane były w moją 
stronę, dwle w plerś a jedna w glowę. Obok siał 
sedzia śledczy. śmiejąc się szyderczo | zaciera- 
iąc ręce z zadowolenia. Długo nic stałem pod 
ścianą. bo zemdlałem. 

Później przewieziono mnie do Moskwy. gdzie 
mialem już czyściejszą celę i lepszy wikt, w paź- 
dzierniku ub. r. otrzymalem nareszcie wyrok, 
który brzmiał: Za kontrrewolucję 10 lat zesłania 
na Sbłoweckołe. — Wyrok podpisałem autama- 
tycznie, byłem zunełnie oszałomiany. Czekaleni 
już teraz na odtransportowanie mnie na te osla- 
wioną wyspę, ale to nie nastapilo. Drogą uhoczną 
dowiedziałem się, że poselstwo austriackie inter- 
wenjowało za mojem uwolnieniem. Nareszcie zo- 
stalem przewieziony do, Mińska, ażchy stamiąd 
udać się do Warszawy. W taki sposób byłem na- 
reszcie już wolny, przedtem jednak starannie mnie 
zrewidawane ł zabrano wszystko, co jeszcze po- 
siadałem. 


Ogłoszenie licytacji 


Podale sie do wiadomości, że dnia 26 lipca 1928 
a godzinie 9 rano odbędzie się w lokalu TI. Urzędu 
Skarbowego w Krakowie przy ulicy Kanoniczej 17, 
w podwórzu, publiczna licytacja zajętych u plal- 
ników za zaległości podatkowe 


10 beczek śledzi solonych 


Reliektanci zechcą się zgłosić w ceļu przegląd- 
niecia warunków w lokalu urzędowym powyższe. 
go Urzędu. 
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Karjera Woldemarasa 


Z aplikanta ukraińskiega poselstwa dyktatorem Litwy 


Ii. 


Mija od tego czasu dziesięć lat. Minal i „ukra- 
iński sen nocy letniej". Wszyscy ówcześni dzia- 
lacze ukraińscy, ministrowie, Uyplugyaci. genera- 
łowie. albo rozstrzelani przez hołszćwików. albo 
zdala ad ojczyzny na emigracji pracują no więk- 
sze] części mako robotnicy w kopalniach i fabry- 
kacli, ojczyzna cała w krwawych rękach czer- 
wonego najeźdzcy, a ten maly czlowieczek. który 
lak ladnie umiał opowiadać anegdoty i jako ukra- 
dński dyplomata takie skromne mial aspiracje, za- 
prząta swoją osobą najwybituiejszych mężów sla- 
nu. jeździ jak komiwojażer w większym stylu od 
jednej stoliuy do drugiej no całej Europie i robi 
wiatr zupelnie nie proporcjonalny do swojej oso- 
by. a już tembardziei do wielkości państwa, któ- 
rem rządzi. 

Czylając codziennie we wszystkich pismach o 
Woldemarasie na wszystkie odmiany, zdecydowa- 
łem się odwiedzić starego znaiomego w iego i 
przez niego rządzonej ojczyźnie i zobaczyć cho- 
ciaż powierzchownie iego rządy. iednem słowem. 
posianowiłem pojechać na Lifwe. tak niedostępną 
dzisiaj dla obywatela polskiego. Wybrałem drogę 
przez Gdańsk — Klaipedę. Paszporiu zagraniczne- 
go nie mialem, któryby zresztą na Litwie zupeł- 
nie mi się nie przydał. Jedynym moim dokumen- 
tem byl zwykły dowód osobisty obywatela pol- 
skiego. Z Gdańska wysłałem list polecony do Woi: 
demarasa, w kiórym zawiadomiem go a swoim 
zamiarze przyjazdu do Kowna i prusiłeni o zezwo- 
lenie na wyłądowanic gg Klajpedzie. 

Nie czekając na odpowiedź kupilem w biurze 
trausportowem „Rozenberg” bilet na szwedzki o- 
kret „Egon“, odbywający kurs Gdańsk — Klaipe- 
da — Ryga — Helsingfors — Sztokliokn — Gdańsk 
i udalem się śmiało na okręt. Urzędnik celny gdań- 
ski robi mł niemałe trudności z powodu nieposia- 
dania paszportu zagranicznego. a także i kapitan 
okrętu, bardzo sympatyczny Szwed. niechętnie 
brał mnie ze sobą. bojąc się, że o ile nie wypusz- 
cza mnie w Kłajpedzie na ląd. to będzie wwozil 
mnie na okręcie tak dlugo, iak długo okręt pływa 
pa wodacii Baltyku. Zdołałer go jednak jakoś 
przekonać, choć sami nic byłem bardzo pewny i 
po I2-godzinnej podróży „zawinęłiśśmy” szczęśli- 
wie do portu kłajnedzkiego. Natychmiast po przy- 
byciu zjawiła się „wladza“ litewska w osobach 
2 policjantów, którzy zwrócili się do mnie, jako 
jedynego pasażera na okręcie. o paszport. Poli- 
ciani. zobaczywszy mój dowód osobisty —— zdę- 
biał. Nie chciał wierzyć własnym oczum. Gdy mi 
wytłumaczyłem. co to za dokument i okazalem 
pokwitowanie pocztowe na list polecony do Wol- 
demarasa, zabrał ta wszystkę i pobiegł na brzez 
do komisarjatu. zostawiwszy przy mniec swega 
kolege na wszelki wypadek... żebym nie zwiał na 
brzeg. — Zdenerwowany czekałem jego powrotu: 
jeszcze większe zdenerwowanie okazywał mój ka- 
pitan, który chodząc nerwowo po pokładzie. robił 
mi gorzkie wymówki, że wplątalem go w bardzo 
nieprzyjemną spraw! 

Policjant wrócił dość prędko i kazal mi iść za 
sobą. Miał jakąś niewyraźną minę. więc nie by- 
lem pewny. czy idę na brzeg. czy do arcsziu. Do 
piero w kotnisarjacie portowym komisarz oświad- 
czył mi, że wskutek rozporządzenia guhernatora 
Kłajpedy wolno mi jechać do Kowua. Złożylem 
wizytę gubernatorowi p. Merkitowi w iego pięk- 
nym palacu gubernatorskun w śródmieściu. od 
niego też dowiedziałem się, że sam Woldelnaras 
telefonicznie z Kowna dał polecenie. aby mię prze- 
puścić i wieczorem tegoż dnia po rozejrzeniu się 
no Kłajpedzie wyjechałem do Kowna. Podróż 
Kłajpeda — Kowno trwa 12 godzin, jest to naj- 
dłuższa podróż, jaka można odbyć ia ierytorinm 
Litwy: Chociaż i lę przestrzeń możnaby przejc- 
chać w ciągu 5 — 6 godzin, ale pociąg wlecze się 
straszuję”pomalw. widocznie dlatego, aby nie prze- 
rywać snu pasażerom i przyjechać dopiero rana 
do Kowna. W nociągu są dwa wagony sypialne 
dostępne Ulu wszystkich trzech klas. oprócz lego 
kilka wagonów HI klasy t. zw. „płackartnych” na 
dawny wzór rasyjski. 

Pierwsze, co mi zaimponowało po przyjeżdzie 
do Kowna, to traiiwaj... konny. Otóż tym to wehi- 
kulem, przypoiminażącym dobre dawne czasy ubie- 
łych siułczi i będącym na wymarciu, dojechałem 
do śródmieścia na „Laisves Alee“ — Aleje Wolno-, 
SSI, a tam już piechotką kilka kraków ua Maironio- 
gatwe: litewski Quai d'Orsay, gdzie miesci się mi- 
nisterstwo spraw zagranicznych. Famto. na Mai- 
romio-gatwe koncentruje się rząd Litwy, gdyż dyk- 
tator przeważnie tam urzęduje, w gmachu „Mini: 


Stras gabinetas* bywa rzadko. Ta też w salunic » 


1 poczekalnym MSZ można spotkać, oprócz dypla- 
matów zagranicznych, lakże i ministrów wszyst- 
kich resortów, którzy oczekują na audjencję, jak 
i zwykli śmiertelnicy. Ilekroć iam byłem, zastałem 
zawsze 2—3 prałatów, dobijających się widzenia 
się z Wołdemarascn. 

Salon utrzymany w tonie i stylu. Wisi duża por- 
tretów działaczy i boliaterów litewskich, a na 
pierwszem miejscu portret poety Iltewskiezo.. — 
damas Mickieniczaus”... Dekorację tej rzeczy- 
wiście piękucj sali nzupcinia osoba sekretarza oso- 
bistego dyktatara. Jest te „ponas Blaszezunas”, — 
zdaje się też pelniący równocześnie i funkcje szc- 
fa protokolu dyplomatycznego. 

W MSZ zapisalem się na audjelicję do p. Wolde- 
marasa, jednakowoż uprzejmy p. Blaszezimias o- 
świadczył mi, że — chociaż wiadomo mu o moim 
przyjeździe. jednakowoż narazie p. pzemijer nie 
może mnie przyjąć. gdyż iest bardzo zajęty. Z rza- 
dką miną wyszedłem na miasto i poszedlem do 
fryzjera, na Laisves Alee, gdzie ku memu wicikic- 
mu zdziwieniu spotkałem się oko w oko z premić- 
rem. To miespodziewane spotkanie wprawiło mie 
w pewne zmieszanie, a jego widocznie również. 
Jednakowoż poznał mnie odrazu, przywitał Się 
£rzecznie'i nic nie mówiąc. wyszedł. Qdy poraz 
drugi zaszedłem do niego. zastałem natychmiast 
przyjęty. Przywiłał mnie na litewskiej ziemi, po- 
lecil „czuć się. jak w domu” i w każdej potrzebie 
zwracać się do generałnego sekretarza p. Balutish, 
który pod tym względem olrzymał już znstruikoje. 
Zaczął odrazu wy'pyływać o sprawy ukraińskie i 
zawiadomił, że w tych dniach ma być zawiązane 
litewsko-ukraińskie towarzystwo. Odpowiedziałem 
mu odrazu. że od spraw ukraińskich, ud polityki 
wogóle -- odszedłem dawno, natomiast chciałbym 
dowiedzieć się coskołwieck o nim i o sytuac na 
Litwie. 

Odpowiedział mi żartem, że ..Tiażela szanka Mu- 
uonaclia* (Ciężkim jest kołpak Monomacha, czyli: 
ciężkiem jest pełnienie władzy), że czuje się znię- 
czony. a o aim i © Litwie musiajem naczytać się 
dowoli w polskiej prasłe. która nie przebiera w 
słowach, gdy pisze o nim i o Litwie. O Polsce ode- 
zwał się z taką zjaHiwością. jakłej nawet po nim 
nie mogłem się spodziewać. Przypomniałem sobie 
ten czas. gdy to Woldemaras, będąc obecnym ua 
jednym odczycie w Borlinic, w towarz. „Deutsche 
Liesellschaft" na lerfat: .„polsko-ukraińskie stosun- 
ki od 17 stulecia do chwi obecnej" i gdy histery- 
czny prelegem. niejaki Bnrbcla. zaatakował Pol- 
skę w niewłaściwych slowach — Wołdomaras 
pierwszy dał publacznie wyraz swetnu oburzeniu, 
a dzisiaj... trudno, czasy się zmieniły. 


Pożegua! maje chłodno — wyszedlem zupelnie 
niezadowuluny z tastegu spotkania. Gdy na drugi 
dzień złożyłem wizylę p. Bałutisowi. on zaraz na 
wstępie zaziiaczył mi — co prawda w fort 
oględnej — że premier nadzwyczaj ze mą sym- 
patyzułe, ceni mile wspomnienia razem przeży- 
tych czasów, — iednakowoż jest obecnie na tak 
„wysokiem* i ckspolcwanem stanowisku, że nie 
jest w slame ukazać mi tej serdeczności, iakąby 
w danej chwili chciał. Zapytał równocześnie, czy 
nie mam jakich Życzeń, a noiem zaczął wypyly- 
wać o stosunki w_Polscc. na co mu dałem odpo- 
wiedź. że w Polsce przebywam hardzo krótka I 
wogóle żadnemi informacjami służyć nie mogę. 
gdyż ich nie posiadam. 

Zobaczyłem icż odrazu, że „za wysokie progi 
na moje nogi" i zwróciłem się do mego dobrego 
znajomego również z Berlina, kiedyś najbliższego 
zastępcy i Przyjaciela p. Woldemarasa, prałata 
Olszewskiego. Źaimnie on obecnie wybitne stano- 
wisko społeczne na Litwie, jest prezesem tow. 
alle", kuratorem prywatnego szkolnictwa na Li- 
twie. Od nicgo też dowicdziałem się u prawdzi- 
wych nastrolach. jakie nurtują wśród spaleczeń- 
stwa litewskiego i jemu zawdzięczam spędzenie 
dużo miłych chwil podczas mego pobytu w Kow- 
mie, gdyż przez cały czas byłem codziennie iego 
stałym gościem. 

U Woidemarasa byłem jeszcze kilka razy, ale 
rozmowy nasze były zawsze królkie i omawiane 
były sprawy wyłącznie o charakterze osobistym. 

Mani nadzieję, że jeżeli spotkam go kiedyś, jako 
emigranta zdzieś znowu w Derlinig lub Lozannie, 
nasze rozwowy wówsza» będa znowu, jak daw- 
"| nicj, nosiły serdeczny cjiazakter. 


Emil Koziej, 
charge d'affaires poselstwa 
ukraińskiego w Derlinie 
=-00u— 


b. 


* wyniku zamachu stanu 


Zatarg 
w przemyśle węglowym 


W piatek 20 b. m. odbyly sę w Katowicach ro- 
kowania — pomiędzy przedstawicielami xórników 
1 przedstawicielami przemysłowców * węglowych 
z zagłębia Uórnośląskiczo, Uąbrowskicgo i Kra- 
kowskiezo. Przemysłowcy odrzucili żądania ro- 
botników, wobec czego rokowania rozbily się. Je- 
żeli przemysłowcy weęglowi nic zmienią swego 
stanowiska — zatarg niewątpliwie zaostrzy się. 
Na środę 25 bm. zapowiedziany jest Jednodniowy 
demonstracyjny strajk zórników we wszystkich 
trzech zagłębiach węglowych. 


Wiadomości polityczne 


NOWI GENERAŁOWIE BRONI 


Jak dogos: mrasa warszawska, w połowie sier- 
pnia generałowie dywizii Sosnkowski, Rydz-Śmi- 
gly i Skierski zostaną mianowani generałami bto- 
ni. 

ZJAZD POLITYKÓW W KARLSRADZIE 

„Boliemia” przypisuje pobytowi 5 mężów stami 
w Karlsbadzie specjalne znaczenie polifyczne. Zda- 
niem dziennika należy spodziewać się ważnych 
narad politycznych. 

Jak wiadomo przebywają obecnie w Karlsba- 
dzie prezydent Massaryk i poseł unstrjacki w Pra- 
dze Marek. Ponadto oczekiwany jest przyjazd 
Benesza i Titulescu. Minister Stresemann ina 
przybyć w niedzielę. 

CZESI NIE CHCA ORDERÓW 

Związek centralny fachowych organizacyj u- 
rzędniczych przedłożył prezydjnm rady ministrów 
oraz klubom poselskim memorandum w którem 
wyraża się krytycznie o planowancm zaprowa- 
dzeniu tytułów 1 orderów, w każdym razie jednak 
sprzeciwła się zastosowaniu ustawy o tytulach 
i orderach również do urzędników. 


UKŁAD FRANCUSKO-LITEWSKI 
Francuski minister przemysłu i handlu Baka- 
nowski i poseł litewski w Paryżu podpisali wcza= 
raj prowizoryczny układ modus vivendi irancuska- 
litewski. 


Zamach stanu w Egipcie 


Król egipski dokonał zamachu stanu. Mianowi- 
cie rozwiązał parlament „na A lat", zawiesił swn- 
body obywatelskie, zinósł wolność prasy. zxpa- 
wiada samowolną ziuianę niektórych artykułów 
konstytucji 

Krok ten oznacza: zwycięstwo Anglii nad ru- 
clem niepodłegłościowym Egiptu. Bezpośrednim 
powodem załarzu między królem a parlamentem 
była ustawa o zgromadzeniach, ueliwalona przez 
parlament o większości wepodległościowej. Pod 
naciskiem Anglii, która zagroziła represjanii w ra- 
zie wejścia w życie tej usławy, rząd nicpodleglo- 
ściowy podał się do dymisji. a król powołał nowy 
rząd, który jednak nie posiadał większości w par- 
lamescie. Ponieważ nowe wybory przyniosłyhy 
uiewąlpliwie równieź większość niepodległościo- 
wą. król zaryzykował zamach stanu. 

W ten sposób wytworzyła się dla Egiptu sytt- 
acja nowa ! wielce niebezpieczna. Dotychczas 
społeczeństwo czipskie, w większości swpjej ni 
podległościowe, wysiępowalo wobec Anglji jed- 
nolicie mimo nieuniknionych różnie w poglądach 
na taktyke w tei lub innej sprawic. Obecnie w 
dokonał się zlęboki rys 
wśród Egipcian i zanosi się na walkę wewnętrz- 
ną ma wojnę domową między dwoma obozami 
niepodległościowym i ugodowym. Walka ta wyj- 
dzie oczywiście na korzyść Anglii, a niezmiernie 
dużo zaszkodzi Egiptowl. 


Sprawni partyjne 


DO KOMITETÓW POWIATOWYCH PPS 
Wzywa się wszystkie komitety powiatuwe, aby 
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 23 lipca br. 
przesłały Radzie Wojewódzkiej PPS odpowiedzi 
na kwestionariusze. 
Rada Wojewódzka PPS w Krakow 


ROŻPOWSZECENIAJCIE 
„NAPRZOD'! 


Sad dorażny we Lwowie 


Zeznania świadków. — Jak brzmi akt oskarżenia? 


W drugim dniu rozprawy (w piątek 20 b. m.) 
przystąpiono: do przesłuchiwania świadków. Pierw 
szą przesłuchiwano urzędniczkę pocztową p. Ty- 
stanowską. która poznaje jako sprawców napadu 
oskarżonych Skickiczu i Myrosza. Podobno ze- 
znania sklada również drugi świadck, urzędniczka 
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tego samego urzędu pocztowego p. Dobrostańska. ! 


Natomiast świadek Weinstock, iikasent, przeczy 
zczuatiom poprzednich świadków, twierdząc, że 
napadu dokonało czterech, me zaś dwóch ludzi. 
Dalsi świadkowie nie wnieśli do rozprawy nic no- 
wego. 

Wedle aktu oskarzenia woment napadu przed- 
stawiał się jak następuje: 

Po godzinic 6 wieczór 3 bm. w urzędzie poczta- 
wym przy ul. Głębokłej w pierwszym pokoju znaj- 
dował się funkcjonariusz ,K. Czerwiński i urzęd- 
ńiczka Lubiniecka. W drugim pokoju były wów- 
czas urzędniczki Tustangwska, Dohrastańska i Koy 
walkowska, oraz inkasent prywatny Leopold Wein 
stock. 

W pierwszym pokoju nadawało 2 spóźnionych 
gości pakunek zawierający buclki. Byll to dwaj 
oskarżeni, którzy niespodzianie skierował rewol- 
wery do Czerwińskiego, za nimi zaś wkroczyli 
inni do drugiego pokoju, którzy również skiero- 
wali rewołwery do obecnych. 

Wszyscy byli ucharakteryzowani, mieli kasz- 
kiety na glowie, czarne okulary i kołnierze, pod- 
niesione do góry, zaś herszt ich miał na twarzy 
przeźroczystą maskę nadaiącą mu blady wyraz 
twarzy. Na widok ich Tustanowska poczęła wzy- 
wać pomocy, urzędniczka Kowalkowska zemdla- 
ła, następnie zaś Weinstock łokciem zbił szybę w 
oknie. Krzyk Tustanowskiej widocznie nastraszył 
napastników. Jeden z nich porwał z błurka urzęd- 
niczki Lubinieckiej 19 zł. i 31 groszy, 
wszyscy uciekli przez podwórze. Przełażąc par- 
kan, obalili go, następnie dopadłi auto, czekające 
ua nich przy w. Śniadeckich przed realnością nr. 6 


2 


kole. Policja utrzymuje, że Ordyniec był inicia- 
torem napadu, który zorganizował wraz z Myro- 
„szejm. Oni rozdałi broń. Kaczmarski z Myroszem 
nadawali pakunek, Płachtyna zaś porwał pienią- 
dze urzędniczce Lubinleckiej. 

Po rabunku napastnicy mieli wręczyć pleniądze 
pannie. czekające) na nich w ul. Szymonowicza, 
która wedle umowy miała trzymać różę w ręku. 

Na trzy tygodnie przed napadem Ordyniec od- 
był ze Stokołą próbną jazdę, na tydzień wręczyć 
Kaczinarskiemu rewołwer, zaś w przeddzień wy= 
stępu, pozostałym członkom napadu. 

Podczas ucieczki aresztowani pojedynczo w7- 
skakiwali z auta. Auto wedle umowy czekało pod 
gazem, aby jaknajspieszniej mogl: odjechać z miej 
sa czynu. 

W śledztwie Myrosz zeznał, że po napadzie 
broń i czapki oddano do przechowama Włodzi- 
mierzowi Kubowi, który schował te przedmioty 
pod podloge. Tam je podczas rewizji znaleziono. 

W słedztwie sadowem Myrosz odwołał swe 
zeznanie, 

W związku z tą sprawą policja aresztowała 
brata Kaczmarskiego — Romana, . Włodzimierza 
Kubowa oraz Olene Krajewska. Będą oni odpo- 
wiadać przed zwyczajnym trybunalem.^ 

CO MÓWIĄ OSKARŻENI? 

Podczas spisywania generalji Ordyniec podal, 
że w ostatnim czasie przygotowywał się do ma- 
tury, ojciec jego przeiokowy kolejowy zginął 
przed rokiem na dworcu głównym. 

Myrosza ojciec jest rolnikiem, posiada dwóch 


braci. 


| Kaczmarskiego ojciec jest majstrem szewskim, 


poczem ' 


i odjechali pospiesznie w kierunku nl. Potockiega. : 


Funkcjonariusz Czerwiński puścił się w pogoń 
ża napastnikami, jednakowoż mie zdołał ich przy- 
trzymać, Następnie stwierdzono, że drzwi ironto- 
we kamienicy, w której się mieści poczta, zostały 

„zamknięte od wnętrza na kłódkę. 

W czasie rabunku w biurku p. Tustanowskiej 
znajdowało się 50 tysięcy zł, które tylko przy- 
padkowym zbicgiem okoliczności nia wpadły w 
ręce areszłowanych. 

Tak, w skróceniu, przedstawia akt oskarżenia 
moment napadu. Dochodzenłe policyjna ustaliło 
następnie, że szofer, oczekujący na irapastników 
rozmawiał z pewną kobictą przez okno, jakoteż 
z łokatorem Romaucin Szymańskim. Na podstawie 
nodancgo przez nich rysopisu aresztowano Sło- 


ma czterech braęł i siostrę. 

Płachtyny ofciec zmarł przed siedmiu laty, mia 
brata 1 siostrę, Skicki ma również rodzeństwo. 

Stokoly ojciec jest zakrystianem przeobrażeń- 
skiej cerkwi. 

Wszyscy oskarżeni po odczytaniu im ich ze- 
znań złożonych ną policji twierdzą zgodnie, że 
policja wymuszała zeznania terorem i biciem. 

Na pytdhie obrońców Myrosz podał, że skarżył 
się jakiemuś urzędnikowi i funkcjonariuszowi po- 
licji, że jest chory wskueik pobicia. przyczem pro- 
sil o przyslanie lekarza, jednak hezskutecznia, 
Gdy dnia 11 bm. odsyłamo go do sądu wówczas 
ozlądal go lekarz, któremu pokazywal siice od 
pobicia. 

Fogai brzmią zeznania pozostałych oskarżo- 
ny: ` 

Rozprawa budzi wieikio poruszenie ws Lwo- 
wie, przedewszystkierm w kotach ukraińskich. Jak 
women o tem wczoraj, rozprawa potrwa kil- 
a dnt. 


Po 30 latach pracy na emigracji 


Kanada jako teren emigracyjny dla polskiej ludności rolniczej 


Tow. Staniewski reprezentant związku so- 
cialistów polskich w Ameryce o którego przy- 
jeździe do Warszawy dorleśliśmy we wczo- 
raiszym numerze „Naprzodu“, podzielił się z 
iednem z pism warszawskich swojemi nwaga- 
mi o życiu emigracji polskle] za oceanem. 

Z uwag tow. Staniewskiego wyińiujemy u- 
stęny najbardziej inleresujące. 


— Więc 30 lat nie był Pan w Polsce, pytamy 
na wstępie rozmowy. 

— Tak. 30 lat. Wypadki polityczne w 1899 r. 
zmusiły mnie do wyjazdu zagranicę, ponieważ Ja- 
ko czynny członek PPS nie mogłem pozostawać 
w Polsce. Po długoletnim pobycie we Francil i 
Anglji udałem się do Stanów Zjednoczonych Ka- 
nady, gdzie mieszkam już przeszła od ł8 lat, Pra- 
tę zarobkową rozpocząłeni od lopaty 1 hebla po- 
cząwszy. kończąc — przy biurku redaktorskiem. 

— Czy Kanada jest odpowiedzim terenem pracy 
dla emigrantów? 

KANADA JAKO TEREN EMIGRACYJNY DLA 
POŁAKÓW 

— Tak jest. Kanada to kraj przyszłości dla omi- 
arantów. Stosunki obecnle nie przedstawiają się 
coprawda bardzo różowo. nie Jest jednak tak źle, 
jakby się to z daleka mogło wydawać. Podczas 
wojny europejskiej Kanada wyskHiła sle bardzo pod 
względem fmansowym. przechodzi leż obecnie 
pewne przesilenie przemysłowe, na przyszłość jed- 
nak mia doskonałe perspektywy. Już w ciągu naj- 
Bl. ! lat stosunki poprawia się znacznie. Pra- 
wie wszystkie państwa eur: sle ubiegają się 


dzisiaj o wstęp dla swej emigracji do Kanady, nie 
wyłączając PolskL 

Kanada jako teren emigracji nalkorzystnie| 
iest obecnie dla rolników | służby E 
rolników jako kolonistów, lub najmitów na jar- 
inach, a jesli chodzi o służbę domową, najwiekszy 
popyt jest na zdolnė i dobre kucharki. 

— Jakie są warunki osadnictwa w Kanadzie? 

— Te są bardza różnorodne. Każda niemal pro- 
wincja ma inne przepisy. W prowincjach zachod- 
nich np. rząd rozdaje bardzo wiele działek na 23- 
letnie spłaty. gdzie każdy osadnik obowlązany jest 
ziemię wykarczować, zasiać, postawić dom mie- 
szkalny, zabudowania gospodarskie, oczywiście w 
ciągu jakichś 5—6 lat. 


DLA INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ NIE MA 


MIEJSCA i 


— Zdarzają się wypadki, są onc nawet na po- 
tządku dziennym, iż inteligencja pracująca, jak na- ; 
uczyciele, urzędnicy, subjekci skiepowi, podając 
się za rolników, dostają się do Kanady. Tych spo- 
tyka wielkie rozczarowanie. Ciężkiej pracy na roli 
nie moza zupełnie podołać, z twardeml warunka- 
mi nie mozą się pogodzić, zmuszeni są wówczas 
przenłeść się do os!edli miejskich | starać sle a 
pracę w fabrykach, której brak zupelnie. Tutaj da- 
piero sytuacja staje się dramatyczna. na ca spe- 
cjalnie zwracam uwagę instytucyj zalnteresawa- 


rych, by ściśle sałekcjonawały zgłasza:ucych sle 
na wyjazd do Kanady. 
Poza rolnictwem emigrant nie może liczyć ua | 


żaden Inny rodzaj pracy, ponieważ rząd angielski 
stara się usilale o wysyłanie swoich bezrobotnych 
do kolonii zamorskich, niechętnie przyjmując e- 
migranta ze wschodu Inb południa Europy. 

— W jakich prowincjach Kanady znajduia się 
nalgcstsze osiedla polaków? 

— 75 proc. polaków osiedla się w prowincjach 
zachodnich, gdzie najbardziej rozwinięte jest rol- 
nictwo 1 rząd, stara się przybyłych tam właśnie 
rozinieszczać. Reszta emigrantów przypada na 
prowincje wschodnie i centralne. 

— Jakie są warunki życia emigrantów w Ka- 
nadzie? 

LOS POLAKÓW W KANADZIE 

— Ponieważ emigracja nasza dopłero od käiku 
łat skierowała się do Kanady, wielkiego dobro- 
bytu jeszcze wśród nlej niema. Nędza jednak jest 
wykluczana. Kio chce pracować, pewne warunkł 
dobrobytu zdobywa. Najwieksze ośrodki, w któ- 
rych zamieszkują polacy. to: Moutreale, (prow. 
Quehbeck), Toronto, Hamilton, Brandfori, St. Ca- 
tharine, Winnipeg. 

— Które z tych miast stoją najwyżej pod wzzlę- 
dem kulturalnym? 

— Ośrodkiem kulturalnym wśród polaków jest 
Winnipeg. Toronto i Montreale, gdzie osady pol- 
skie posiadają po kilka towarzystw oświatowych. 
Z powodu małych skupień, polacy w życin munl- 
cypalnem | spofecznem prawie żadnego udziału nia 
hłorą. 

PIERWSZE ROZCZAROWANIE 
W WARSZAWIE 

Z koleji przechodzi tow. Staniewski do swych 
wrażeń warszawskich. 

— Przedewszystkiem muszę skonstatować, że 
Warszawa należy do najdroższych miast w śwle- 
cle.. dla arnerykanina. Ikn przykład niechaj po- 
służy fakt, że podczas gdy w Londynie, w hotelu 
równorzędnym z hotelem Połonia w Warszawie, 
zapłacjłem za dziewięć dni pobytu Ł 2.18 (mniej 
więcej 90 zł.) wraz ze śniadaniami, w Warsza- 
wie za dwie doby policzono w hotelu Polonia zł. 
40. Oczywtście o wygodach takich, jak w hotelu 
londyńskim niema mowy. Nie mówie już o tem, 
że podczas najbardzićj upalnego dnia w tym roku. 
bo 15 b. m. połiczono mi w rachunku za opal 
3.00 zł. Uważam to za wyrafinowane zdzierstwo. 

W zakończeniu zwraca tow. Staniewski uwagą 
na niedomagania polskich konsulatów ł nieodpo- 
wiedpi dobór ludzi na placówkach zagranicznych. 


Największy dom targowy 
śwlała 


Największym budynkiem handlowymi na świecis 
szczycić będą się mogły, oczywiście, Stany Zjed- 
noczone. W wielkiem mieście światowego handlu 
mięsem. Chicago, wykończony zostanie wkrótce 
gmach, który swemi rozmiarami zakasuje wszyst- 
kie istniejące dotąd ma Świecie „naiwiększe” bu- 
dowle. Piramidy egipskie przestana nam impono- 
wać. Gmach ten będzie się nuzywał Merchandise 
Mari i będzie miał oslemnaście płęter po przeszla 
200.000 stóp kwadratowych, oraz dalszych pięć 
pięter, tworzących rodzaj haszty. Cały więc 
gmach będzie miał zgórą 4 miljony stóp kwadra- 
towych powierzchni. 

Olbrzym ten służyć będzie na hurtowe sklepy 
pokazowe dla kupców I obejmować będzie wszy= 
stkle sprzedawane gdziebądź na świecie towary. 

Merchandise Mart będzie miał trzy fronty po 
724, 577 i 324 stopy i wznosić się będzie na miejscu 
dawnej stacji osobowe! kolei Northwestern and 
Chicago. 

Koszt budowy. tego największego na 4świecic, 
budynku handlowego wyniesie nawet, jak na ame- 
rykańskie stosunki, pokaźną sumkę 30 mitjonów 
dolarów czyli prawie ćwierć miljarda złotych. — 
W gmachu tym znajdzie się również kolosalna 
ilość najrozmaitszych urządzeń transportowych. 
Caty parter będzie jedyną tęzo rodzaju wielką sta- 
cla wyładunkową i załadunkową, do której zbie= 
gać się będą dziesiątki torów kolejowyth, spro- 
wadzających towary ze wszystkich krańców Sta” 
nów, z nad Atlantyku i z nad Pacyfiku. Nadcho< 
dzące do Merchandlse Mart towary będą wyłado= 
wyware i pośpiesznemi elewatorami wznoszone” 
na odpowiednie piętro. Wszystkie piętra poprzeci- 
vane będą szeroklemi korytarzami, wzdłuż któ- 
rych będą okna wystawowe, jak na wielkiej har- 
dłowej ulicy. 

W górnych pięciu piętrach środkowej baszty 
będą urządzone hotele, kluby, restatracie, kawiar- 
nie. dancing], gwoli wypoczynkowi | zabawie pezy- 
lezdnych kupców, którzy będą mieli do dyspozy- 
cji na miejsca biura stenozratek, urzędy poczto- 
we i telegraliczne, wywiadownie handlowe, sale 
konlerencyjne itd. 
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Termin zrealizowania pożyczki amerykańskiej m. Krakowa: 
15 października 


W sprawie pożyczki zagranicznej miasta Kra- 
kowa odbyła się w dniu 21 bm. w prezydjum mia- 
Ma konferencja przy udziale wicepr. inż. Sarego 
i Dra Sclncidra, radców m. Dra Grossa, Dra Ro- 
wińskiego 1 Dra Tillesa, jako doradców gminy, 
Dra Medweckiego, jaka referenta tel sprawy, oraz 
adwokata Dra Bogdaniego, jako doradcy Firmy 
Blair et Co z przedstawicielami tejże Firmy hr. 
Maud'huy i Moykowskim. 


Na knałerencji tej uzgodniono zasadnicze po- 
stanowienia umowy pożyczkowej z tem, że dla 
przeprowadzenia potrzebnych tutaj lormalności, 
względnie czynności przygotowawczych, zakreślo- 
mo zgodnie termin do 15 października hr. 

Tem samem sprawa ta wchodzi obecnie na zi 
pełnie jnż realne tory i należy mieć nadzieję, że 
prace dotychczasowe w.tej sprawie zostaną u- 
wiefczone pomyślnym wyniklem. 


Szoierski egzamin nerwów 
w laboratorjum psychotechnicznem w Paryżu 


Nistyłko sztuki piękne wymagają Specjalnych 
talentów, zwykły zjadacz chleba również przy- 
chodzi ha Świat z orzanizacją umysłową, prede- 
stynującą go da takiego lub innego zawodu. Praw- 
dẹ tę stwierdzano nie tak bardzo dawno £ wy- 
-zyskano ją do celów zawodowych. W wielu 
przedsiębiorstwach komunikacyjnych zarządach 
kolei, tramwajów itd. istnieją specjalne psycho- 
techniczne laboratorja, w których kandydaci na 
stanowiska maszynistów, motorniczych, kierow- 
sów samochadowych jtd. poddawani są egzami- 
nom, które wykazują. czy kandydat posiada od- 
powiednie do danego zajęcia uzdolnienie. 

Jedno z pierwszych takich laboratoriów urzą- 
dzone zostało przez konsorcjum eksploatujące sieć 
tramwajowa i autobusową w Paryżu. Działalność 
jego dała rezultaty wprost nieoczekiwane: nie 
tylko odpowiednie wyzyskanie materialu ludzkie- 
go, kształcą się bowiem w szkole zawodowej tyl- 
ka jednostki które są do swojej pracy uzdolnione, 
ale równocześnie poważna zmniejszenie się -ilości 
wypadków na ulicach Paryża. 

W jednem z zawodowych pism irancuskich 
znajdujemy następujący ópis takiego egzaminu 
wstępnezo. 

Kandydat zasjada przy stole naprzeciwko egza- 
mnatoa, 

— Przeczyłam pamu serię slow, zgrupowanych 
po dwa. Proszę bacznie sluchać. Następnie od- 
crytywać będę pierwsze słowo z grupy, a pan 
musi dopowiedzieć drugie. Zaczynam: ples — kot, 
kwiat — liść, hałas — cisza, twarz — czoło itd. 

Po przeczytaniu kilkudziesięciu słów, eczami- 
nator chwilę stę zatrzymuje, poczemi zaczyna: 

i SIE 

— Kot — odpowiada kandydat. 

— Twarz... 

Chwila namysłu, poczem odpowiedź: 

— Czoło. 

— Kwiat... 

Niema odpowiedzi. | tak dalej. Z Hoścł odpawie- 
dzi egzaminator wnioskuje o pamięci kandyda- 
ła i jego uwadze. 

W czasie następnej próby kladzie się na stole 
kilkanaście przedmiotów: drewniany trójkąt, tek- 
turowy kwadrat, kólko z blachy itd. Kandydat 
powinien w jeknajcrótszym czasie znaleźć wszysi- 
kie różnice zachodzące pomiędzy przedmioiami, 
lak: materjal, forma, grubość, waga, kolor i 1. d. 
Próba ta wykazuje jasność umyslu i ścisłość kan- 
dydata. 

Teraz stawiają kandydata przed aparatem, po- 
siadającym dwie rękojeści. Jedną z nich chwyta 
Gg prawą ręką. Drugą ujmuje egzaminatora i za- 
czyna obracać raz wolno, potem prędko. potem 
znowu wolno itd, kandydat zaś ma naśladować 
tempo ruchu. Aparat posiada urządzenia samoza- 
pisułące, którego wykresy wskazują, w jakim sto- 
piin kandydat śledził za ruchami egzaminatora. 
Jest to próba szybkości refleksów. 

Po przejściu tych prób kandydata zamykają w 
zupełnie ciemnym pokoju i sadzają na znajdują- 
cym sią pośrodku siedzeniu. Oble nogi spoczywa- 
ją na pedałach, ręką prawą kandydat ujmuje rę- 
kojeść. Naprzeciwko niego, w ciemności zapalają 
się na krótką chwilę czerwone, zielone i białe 
lampki, znajdujące się wa suficie. przy podłodze. 
na środku Ściany, po iei bokach, Na sygnał czer- 
wony katdydat winien nacisnąć lewy pedał, na 
zielony zwolnić prawy, na biały nacisnąć prawy 
i zwolnić lewy. W pokoju znaldują się dwa dzwon- 
ki: jeden o dźwięku nwitowym, drugi o melalicz= 
lym. Na pierwszy nie potrzeba reagować wcale 
aa drugi pociągiiąć rękojeść. 

Zaczynamy próbę! Światło zielne, dzwonek 
matowy, światło czerwone, światło białe, światło 
zielone, dzwonek metaliczny światło cząrwone. 


Wszystko to idzie w szyhkiem tenpe iedno za 
drugiem i kandydat winien bez wahania wyko- 
nywać właściwe ruchy. 

Nie dość tego jednak. Wprost oczu kandydata 
umieszczony jest ekran kinematograficzny, na któ- 
rym w czesei próby wyświetlają atrakcyjne obra- 
zy. oprócz tego zaś od czasu do czasu przeraźli- 
wa trąbka Samochodowa rozdziera uszy me- 
szczęsiego kandydata i tak już zaahsorbowanego 
kinem, światlami, dzwonkami i konirołą swoich 
ruchów, 

Zachowanie się jego podczas próby rejestrowa- 
ne, jest przez specjalny aparat, wykazujący na wy- 
kresie jego reagowanie na zewnętrzne pobudki, 

Jest to próba decydująca. Wykazuje ona uwa- 

gç, zręczność, szybkość refleksów a także odpor- 
ność kandydata. Cały ich szereg traci przytomność 
pod wpływem różnorodnoścj sygnałów, uwagę ich 
odrywa kinematograf, zaś trąbka wyprowadza 
z równowagi. Tacy nie są odpowiedni na kierow- 
ców wehikułów, krążących po ulicach wielkiego 
miesta | są odrazu elmimowan|. W ten sposób do 
Szkały zawodowe! dostają się tylko odpowiednia 
uzdolnieni kandydaci. 


REPERTUAR 


KINOŚEATRY 
Corso: „Bohater dziklej Kanady". 
Żona faraona". 
Awanturułcza księżniczka”. 
: „Wakacje malźcńskie*, 
Wstydź się Ossi". 
Warszawa: „Apasze wielkiegu miasła . 

RADJO 

Niedziela 22 lipca 

Kraków (566 m.) 10.15: Nabożeństwa z katedry wi- 
leńskiej. 12.00: Sygnał czasu. hejnał z wieży Mariac- 
Klej, komunikat lotnicza - nisieorelogiczny. 16.0): Poga- 
danki dla tomików. 17.00: Koncert z Warszawy. 18.30: 
Rozmaltaści. 14.50: Odczyt z Warszawy. 19.15: Odczyt: 
„Rudyard Ktpkng" — wygłosi p. Z. Qrabowskt 20.00 
Heinal z wieży Marjackle, komunikat sportowy. 20.30: 
Koncert. 22.00: PAT i komunikaty. 22.30—23.30: Muzyka 
taneczna. 

Warszawa (111! m.). 10.15: Nabożeństwa z Wilna. 
12.00: Sygma! czasu, hcjnał z wieży Marjackiej w Kra- 
kowie, komunikat lotniczo-meteorologiczuy. 15.55: Ko- 
munikat meteorologiczny. 16.00: Odczyty dla rolników. 
17.00: Koncert. 18.30: Rozmaitości, — 18.50: Odczyt: 
„Dzieje ruchów rewołucyjnych w Rosji“ wyglasi 
prof. Ludwik Kulczycki 19.435: Odczyt: „Nad dolna Wi- 
sla". 20.15: Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 22.00: Sy- 
znal czasu, PAT, i konninikaty. 22.30—23.30: Muzyka 
taneczna. 


Poniedziałek 13 Hoca 

Kraków (566 m.). 12.00: Koncert z płyt gramofono- 
wych. 1300: Syznał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 
komunikat lotniczo-meteorologlczny. 15.00: Komunikaty: 
meteorolagicmiy | gospodarczy. 17.00: Audycja z Wfar- 
Szawy dla dziec. 17.25: Odczyt z Warszawy. 18.00: 
Muzyka lekka z Poznania. 19.00: Razmaltości. 19.30: 
Odczyt: „Estonia po wojnie" — wyzlosi mgr. L. Qross. 
19.55: Kommt rolniczy. 20.05: Komunkat sportowy 
1 igne. 20.15: Kancert z Warszawy 1 komunikaty. 

Warszawa (1111 m.). 1200: Muzyka zramołonowa. 
13.00: Sygnal czasu, hejnal z wieży Marlackiel w Kra- 
kowie. komunikat lotnicza-meteorołoziczny. 15.00: Ko- 
munłkaty: meteorologiczny | gospodarczy. 16.30: Tyg0- 
dniowy przezląd komunikacyjny. 17.00: Program dla 
dzieci 17.25: Odczył: „Szkoła powszechna a oświata 
rolnicza" — wygłosi p. WI. Radwan. 18.00: Konceri 
z Poznania. 19.60: Roztmalłości. 19.55; Komunikat rol- 
niezy. 20.05: Kommnikaty. 20.15: Koncert muzyki rosyj- 
skiej 22.00—22.30: Sygnał czasu, PAT i komfnikaty. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


KRONIKA 


Kraków, 22 RE 
Dziś wycieczka do Skały Kmity 


Dziś dnia 22 bm. urządza TUR wycieczkę du 
Skały Kmity. Wyjazd z Krakowa po iem do 
Zabierzowa o godzinie 230 popołudniu. Zbiórka 
przy tablicy „Wycieczka TUR" przed dworcem 
głównym punktualnie o godzinie 2 popoludniu. 
Udział w wycieczce (wraz z koleją) dwa zlole od 
osoby. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjati TUR co- 
dziennie od godziny 6—8 wieczorem przy ul. Du- 
najewskiego 5. 

Powrót ze stacji Zabierzów o godzinie 7'50 wie- 
czarem. 

Towarzyszki i Towarzysze! Jawcie się Hcznie, 

—000— 


PRAGNIENIE DESZCZU. Pogoda dopisuje. U- 
pały trwają już przeszło trzy tygodnie, deszcze 
padają „stronami“, do Krakowa nie zawitała do- 
tąd żadna chmurka, by skropić zanieczyszczone 
ulice, Posucha więc opanowała nasze miasto. Naj- 
więcej cierpią ci, którzy musieli zostać w zabru- 
dzonych murach Krakowa ł łykają kurz wraz z 
rozmaitego rodzaju bakcyłami. Planty, ledyne w 
Krakowie schronienie przed skwarem słonecznym, 
również zakurzone. Ogrody miejskie przedstawiają 
obraz rozpaczliwy. W Parku Krakowskim z gno- 
iówki — stawu wylęgają się komary i tną pu- 
blięzność. Staw dla kąpiących się bez nadzoru le- 
karzy miejskich — kto wie jak dlugo tam nie zmie- 
niona woda. W Parku Jordana łumany kurzu ji 
miljony komarów — w Parku ua Krzemionkach 
to samo. Nie mamy więc zdrowego powietrza w 
tak cudownie rządzonem mieście. Spodziewajmy 
się deszczu — bo barometr „idzie* na zmianę. 
Może mebo zmiłuje się nad nami i spuści deszcz 
i zdezyniekule miasto, kiedy zarząd Krakowa nie 
clice tego sam nczynić. 

WYCIECZKA ŚWIATOWYCH UCZONYCH W 
KRAKOWIE. lak się dowiadujemy, w dniu dzi- 
siejszym przybywa do Polski wycieczka rapre- 
zentantów 14 państw, w skład której wchodzi 40 
botaników. Wycieczka ta przybywa do Krakowa 
w ostatnich dniach lipca. Komitet przyjęcia ucza- 
nych został zorganizowany ze wspóludziałem 
przedstawicieli Pol. Akad. Umiejętności m. Kra- 
kowa. Wycieczka zwiedzi Tatry. Pieniny, okolice 
Krakowa, Oiców, nastepnie uda się w góry Świę- 
tokrzyskie, wreszcie zwiedzi puszczę Białowiei- 
ską. Wycieczka zabawi w Polsce trzy tygodnie. 
W wycieczce weźmie udział prof. Uniw. JngicH. 
dr. Szafor. 

KURZ KRAKOWSKI POWODUJE CHOROBY 
OCZU. W ostatnich czasach coraz więce] miesz- 
kańców Krakowa zgłasza się do okulistów z cho- 
robaimi oczu, spowodowanemi kurzem hulającym 
po nieskraplanych ulicach miasta. Wskulek gry- 
zącego kurzu ludność zapada na ostre zapalenie 
oczu. wskulek czego musi się oddawać dluższe- 
mu leczenin, co powoduje nie tylko utratę pracy, 
ale pociąga za sobą koszta. Cała prasa krakowska 
pisze ustawicznie o braku porządku w mieście i 
niedostatecznem skraplaniu ulic, ale tylko w śród- 
mieściu, bo dalsze ulice nie widzą caly rok sa- 
mochodów-skraplaczy. Prezydjum mlasta nic sa- 
bie z tego nie robi — co pana prezydenta obclio- 
dzi zdrowłe mieszkańców Krakowa. byle przód 
iego pałacem nie było kurzu. Możeby wojewódz- 
two wpłynęło na prezydium miasta, aby w inte- 
resic ludnośc! zajeło sie więcej hygjeną miasta i 
| niedopuszczono do chorób, powstałych wskutek 
niechlujnie utrzymanych ulic. 

ZAGINAŁ 27 UB. M. UCZEŃ SZKOŁY ŚW. 
FLORJANA JÓZEF WICHER lat 13, blondyn, 
szczupły, ubranie popielateę, w sandałkach bra- 
zowych. Ktoby wiedział o nim niech zawiadomi 
policję. Jest możliwe, że chłopiec ukrywa się pod 
iałszywem nazwiskiem. Wojciech Wicher, Krzy- 
wa 4, Kraków. 

WYGAŚNIĘCIE WŚCIEKLIZNY W DZIELNI- 
CY XXII. Dnia 7 bm. została stwierdzona w Dz. 
| XXII (Podgórze) zaraza wścieklizny u psa miej- 
| scowego pochodzenia. Zarazę tę uznano za wy- 
zasłą z dniem 10 bm. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W cza- 
sie od 15 do 21 bm. zgłoszono w Miejskim urzę- 
dzie zdrowia. następujące wypadki chorób zakaż- 
nych: szkarlatyna 10, odra 18. koklnsz 4. tyfus 
brzuszny 5, hłonłca ł i czerwonka 3. 


KOSZTOWNA ZGUBA. P. Antonina Kingsberx 
zamieszkala przy ul. Dietla L. 97, zgłosiła w po- 
hcji że zgubiła sznur perel wartości 500 zł. Perły 
zginęły p. Kingsberg, kiedy szla z ul. Zielone: 
| Sienna przez rynek do kawiarni „Pawiłon*. 


ZANIEDBANA DZIELNICA. W ubiegły niątek 


„N AP RZÓ D* — Ni. 164 Poni 


| 
z nauki. warunki wpisu na umawiany kurs są slosun- 


w ogrodzie p. Ryfkowej odbylo się bardzo liczne | kowa niskle, a w porównaniu z oslągnittemi wsnikami 


zgrojmadzenic *nieszkańców Ludwinowa, na które 
przybył r. m. tow. Zilfer, który w zustępstwie 
tow. posla Dr. Bobrowskiczo wygłosi! referat po- 
lityczny. oraz o:.gospodarce gmisy socjalistycznej 
miasta Łodzi. którego zgromadzeni ze skupieniem 
wysłuchali. Pa referacie zabral głos sędziwy sta- 
iuszek tow. Żyła, Po zcieratach kobiety użalaty 
się przed tow. ZiHerem na nieznośne stosunki w 
tejże dzielnicy. Magistra ulic zupełuie nie skrapia, 
kanalizacji żadnej tu nie ma. wodociągów rów: 
nie ma, a ludzi się karze za wylanie wody na uli- 
ce. Qdzie to ma sie wylewać, kiedy brak kanaliza- 
cji? Studnie wodociągowe są tylko dwie na caly 
Ludwinów, jakie to może mieć następstwa pod- 
„czas pożaru, latwo sobie wyobrazić! W środku 
dzielnicy mieszczą się polskie Zakłady garbarskie, 
mieszczące materialy latwozapalue. Za jednym za- 
machem może zniszczcć cała dzielnica. Mieszkań- 
cy kalka razy byli prosić w prezydjum miasta, aby 
nareszcie magistrat zajął się tą dzielnicą, — ale 
wszystko to nadaremnie. Wyrażamy nadzieję, że 
prezydium miasta weźmie się nareszcie dœ spehiic= 
nia słusznych żądań mieszkańców Ludwarowa. 

AUTO WJECHAŁO NA SŁUP TELEGRAFI- 
CZNY. Wczoraj na ul. Królowej Jadwigi. kierow- 
nica przy samochodzie odmówiła nosłuszeńsiwa, 
tak, że auto wpadlo na slup telegraficzny. Szofer 
35 letni Edward Dura został ranny w głowę. Le- 
karz pogotowia opatrzył ofiarę wypadku. Samo- 
chód rozbity. 

BIJATYKI. Wczoraj przyszło do sprzeczki mię- 
dzy 62 letnim Janem Bednarskim, a Józefem Czop- 
kiem zięciem jego w Przegorzaalch. Podcgas 
Sprzeczki Czopek pobil dotkliwie Bednarskiego, 
tak, że musiano go przewieź do szpitała. Drugi wy- 
padek bitki miał miejsce na Warszawskiem, gdzie 
37 letni Józef Zahłocki został poturbowany przez 
nieznanego osobnika. Lekarz pogotowia opatrzył 
rannego. E, 

WŁAMANIE DO KINA „PROMIEŃ“. Nicznani 
sprawcy wlamali się do biura zarządu kina „Pra- 
mień" przy ul. Podwale. Skradli oni tam z żelaznej 
kaseiy 500 złotych. Dochodzenie w tokn. 

NOCNY NAPAD NOŻOWCA NA ZABŁOCIU. 
Do przechodzącego nocą na Zabłociu 20-leiniego 
Jana Qssynówa wraz z towarzyszem przystąpił 
jakiś osobnik z zapytaniem: „Co się tu włóczycie 
po nocy?", Gdy zagadnięci zakwestjonowali kom- 
pełencję indazującego ich osobnika, tenże wyda- 
był nóż i pchnął nim w plecy Ossypowa. Lekarz 
pogotowia, wezwany na miejsce wypadku, stwier- 
dził u ofiary napadu głęboką ranę i po zaopatrze- 
niu nieszczęśliwego, przewiózł go do szpitala. Na- 
pastnik zbiegł. — Zaznaczyć należy, że już kilka- 
krotnie pisaliśmy, iż Zabłocie jest slabo oświetłone 
i często zdarzają się tam wypadki napadów. Winę 
tu ponosi gimiia miasta Krakowa, która nie dba 
o należyte utrzymanie przyłączonycli dzielnic. Po- 
żądanem by było, by policja zaopiekowała się hez- 
pieczeństwem mieszkańców Zabłocia, którzy wic- 
ezomią porą nie mogą w spokoju wracać do domu, 
narażani na napady zc strony rzezimieszków, włó- 
czących się po polach Zabłocia. 

NIEBEZPIECZNA PLAŻA. Na plaży za Norber- 
tankami, gdy używał kąpieli w Wiśle p. W4. Sty- 
liński, skradziono mu portiel. W skradzionym port- 
telu znajdowało się 55 złotych. obrączka zlała. 
pierścionek i trzy dolarówki. Naturalnie złodziej 
świsnął i te kosztowności. 

ZBIEGŁ Z DOMU RODZICIELSKIEGO. P. An- 
tonina Foineryk, zamieszkała przy ul. Nowoówiej- 
skiej 13, zgłosiła w poli że dnla 19 bm. zbiegł 
z domu jej 13-letlni syn Jaś. Chłopice wydaki sie 
z domu z niewiadomej przyczyny i dotychczas nie 
wrócił. 

POŻAR. W domu pod 1. 15 przy ul. Bożego Cia- 
la powstal ogień w jednem z mieszkań od pieca 
naftowego. Zanim przybyła straż pożarna. ogicń 
ugasi domownicy. Szkoda nieznaczna. 

KRADZIEŻ ROWERU. Miclryk Józef widocznie 
uiając ludziom, pozostawił rower w przedsionku 
domu przy ul. Bożego Ciała i poszedł załatwiać 
interesy. Wróciwszy, nie zastał już roweru, na 
którymi jakiś młodzieniec odjechał. 

ZAMYKAĆ OKNA PRZED ZŁODZIEJAMI Do 
mieszkania p. Wolfa Findera przy ul. Zamkowej 
L. 18, dostali się nocną porą nieznani złodzicje 
przez otwarte okno. Nocni gościeskradli spodnice 
i zloty zegarek z łańcuszkieni.* 

—OWG= 

WAKACYJNY KURS PISANIA NA MASZYNIE. — 
Związek Zawodowy  pracawników umysłowych — 
Kraków, ul. Sławkowska 6 — z uwagi na siine zapo- 
trzebowanie maszytistek(ów) na ryuhu pracy, chcąc 
przyśść z pomocą bczrobolayui pracownikom umysłu- 
wyni, oraz zatrudniony:n, prz. pił do urządzenia wzo- 
owego kursu wakacyjnego pisania na maszynie. Nauka 
orowadzona jest przez wwbiłua sile fachową, systęnem 
angielskimi, pod kontrolą zarzadu Związku, Celem udo- 
*tepnienia szerokim rzeszom bezrobotnym korzystania 


s4 bardza korzystne. Zainteresowani zechcą zgłaszać 
elarimele-Związku, w godzinach między 5-9 


się w 
wieczo 
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CRACOVIA — JUTRZENKA. Dziś w niedzielę odbe- 
dą się ua boisku KS Jutrzenki zawedy a mistrzostwo 
klasy A miedzy KS Cracovlą a KS Jutrzenka. Zawody 
te budzą wielkie zainteresowanie z powadu ostrej walki ; 
jaka musi obecnie stoczyć Jutrzenka, aby uchronić się I 
przed spadkiem du klasy B. Drużyna Jutrzenki wystąpi 
do tych zawodów w nowym odmiodzonym składzie. 
Począlek tych interesujących zawodów o godzinie 1730 
(530) popołudniu. 

SKS SPARTA -- KS PODGÓRZE. Dziś w niedzielę. 
na bolsku TS Wisła, o godzinie 5'30 popcludnin odbędą 
się Imieresujące zawody o mistrzastwto klasy A pamię- 
dzy drużyną Sparty ł Podgórza, poważnega kandyda- 
ta na mistrza akręgu. Obie drużyny beda się starały 
zdobyć. cenne dwa punkty, a wobec bezrobocja klubów 
ligowych w Krakowie, zawody te winny ściaznzć liczne 
rzesze zwolenników pilki nożnej, by zaobserwować grę 
i poziom A klasy w duiu wolnym od zawodów iligo- 
wych. 

AMATORZY -- BŁĘKITNI rozegrają dzis w niedzielę 
o godzinie 11 przedpoludnicm na boisku Makkabi za- 
wody w plike nożną o mistrzostwo klasy B. 

KRAKOWSKI OKREGOWY ZWIĄZEK PING-PON- 
GOWY komunikuje. ż wmisy towarzystw | sekcyj ping- 
nengowycii ma terenie województwa krakowskiego 
przyjmuje sekretarz Związku p. Henryk Apse!, Stradom 
19, w pamiedziałki, wtorki, środy | czwartki między 
godziną 3--4 popołudniu. Da zapytań pisemnych dola- 
czyć należy znaczek na odpowiedż. 

RAID KONNY BUKARESZT—WARSZAWA. Znana 
amazonka p. Dorange, która przebyła konne drogę z 
Paryża do Hukaresztu, rozpoczęła we środę rald Buka- 
reszt — Warszawa. Raid ten zamierza p. Dorange od- 
być w ciągu dwudziestu dni. Po krótkim pobycie w 
Warszawie p. Dorange uda się konno do Pragi, a na- 
stęnuie przez Norymbergję 1 Strasshurg do Paryże. do- 
kad spodziewa się przyhyć przed końcem października. 
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Z Polski 


ŚMIERTELNY WYPADEK W TATRACH. Duia 
20 lipca br. w godzinach popołudniowych z Mate- 
zo Koziego Wierchu ze ściany północnej spadł ra- 
zem ze skruszoną plytą ze znacznej wysokości je- 
den z najlepszych polskich taterników, Jerzy Ne- 
perowskiy kupiec z Poznania. Ciała jego zostało 
rozbite na miazgę. Pogotowie ratumkowe udalo się 
na miejsce wypadku, w celu zniesienia zwłok. 

CENZURA LWOWSK® KONFISKUJE MULD 
TYN MINISTERSTWA SPRAW ZAGIŁA%2- 
NYCH. Bratni nasz iwowski „Dziennik aswy“ 
‘z dnia 19 bm. uległ konfiskacie za artykuł pt. 
„Opinia o Pilsudskim i jego zamiarach”. W wy- 
padkn tym zaszedł fakt istotnie niezwykły: cen- 
zura lwowska skonfiskowała poprostu bluletyn 
miisterstwa spraw zagranicznych, rozsyłany da 
prasy polskici, a zawierający informacje poclia- 
dzące z prasy zagranicznej m Polsce i naszych 
stosunkach i 

Skonfiskowane w „Dzienniku Ludowym" opinje 
o marszalku Piłsudskim były właśnie przedrukiem 
z wymienlenego blutetynu ministerstwa spraw za- 
granicznych... 

Trudno doprawdy wyobrazić sobie większy ba- | 
lagan i większą — nadgorliwość lwowskiego sta- 
rostwa grodzkiego! Chyba także biuletyny 
ministerstwa spraw zagranicznych są niecenzura|- | 


NE... 

ŚMIERĆ W TRYBACH MASZYNY. Przed- 
wczoraj o godz. 6 wieczorem w czasie pracy w 
fabryce Weissa w Łodzi zdarzyl się tragiczny 
wypadek. Robotnik Roman Kujcwski, który wszedł 
na stopnic, aby naoliwić maszynę, został porwa- 
ny przez pas transmisyjny i rzucony między koła 
rozpędowe oraz mniejsze zębałe kala maszyny. 
Na przeraźliwy krzyk nieszczęśliwego robotnika 
wstrzymano maszyny, lecz z pod kół wydobyto 
już tylko zupełnie zniekształcone szczątki ciała 
ludzkiego. 

SKARB STARORZYMSKI W BAGNIE. 
W sprawie wydobycia skarbu staro-rzymskie- 
go podczas budowy linji kolejowej, otrzymał bra- 
tni nasz organ lwowski „Dziennik Ludowy” na- 
stępujące szczegóły. Miejsce, gdzie robotnicy do- 
kupali się naczyń znajduje się we wsl Boroczyct, | 
pow. horocliowskiego. za Stojanowem. Naczynia 
te znaleziono w ziemi w głębokości około 40 cm. 
przy przekopywaniu rowu w cely osuszenia ba- 
gna. zuajduiącego się w teni miejscu. 

Wiadomość o znalezieniu monet przypadkowo 
wyszła na jaw. Posterunek policii w Sukolnikach 
zostal “powiadomiony, iż roboliicy, zamieszkali 
we wsi Rogdanów, u to: Wojciech Czap. Marcin 
DBabiar4 i Kazimierz Kozioł, sprzedają i rozdają 
jakieś stare monety. W śledztwie ustalono, że 
srebrne naczynia, w htórych znaidowały się mo- 
mety rozbili robotnicy, a czerepy wrzucili do ba- I 


G 


działek 23 lipca 1928 


gna. Po paru dniach jedno naczynie zabral robo- 
tnik, gdyż była ono picknie cyzelowane w orna- 
menty- Robotnik ów przyjechal do Lwowa. gdzie 


, złotnikom sprzedał część inonet, naczynie zaś na- 


byl za 140 złotycli anlykwariusz Silberman, zam. 
przy ul. Trzeciego Maia. który stwierdziwszy 
wysohą wartość urny, zaniierzał sprzedać ją 
zbieraczani w Londynie. 

Policja zdołała odebrać około 4 kg. tych monet. 
Są one wielkości 5-groszówek. Brzegi monet nie 
tworzą równych kół. jak monety obecne, lecz 
niają nierówne brzegi. iak gdyby były wycinane 
nożycarmi. Relief wytłoczonych na nich głów i 
figur, jest sile plastyczny, brzegi zaś cienkie, 
przeto wyglądem przypominają genny lub sa- 
czewk! szkieł powiększających. Głowy rzymskich 
imperatorów, iakoież figur mają wspaniały rysu- 
nek. Widocznie nielada artyści modelowali wzo- 
Ty na nie. Wśród monet znajdują się również od- 
bitki z głów Neruna. 

Wedie orzeczenia znawców., inoncty te pochodzą 
z II wieku po Chrystusie. W jaki sposób dostał 
się ten skarb w bagna wolyńskie nic łatwo bę- 
dzie ustalić. Monety te wraz z naczyniami odda- 
ła policja pod opiekę urzędu wojewódzkiego. 

SĘDZIA ZASTRZELIŁ AKTORKĘ. — W ubic- 
giy czwartek o g. 2 w nocy wydarzył się w Wil- 
nie niezwykle krwawy i sensacyjny dramat. Poli-* 
cja została zaałarmowana tragediją, jaka rozegrała 
się w mieszkaniu artystki teatralnej Marji Korze- 
nłow skle. Do mieszkania tego przybył sędzia śled- 
czy przy sądzie okręgowym w Wilejce, 29-letni 
Juliusz Pines. Co się działo w imidszkaniu, tego 
dokładnie niki nie może stwierdzić, natomiast oko- 
ło godz. 2 w nocy usłyszano strzały rewolwero- 
we. Sędzia Pines zabił swa przyjaciółke artystkę 
Korzeniom ską. Po dokonaniu zabójstwa Pines wy- 
szedl z micszkama | oddał się w ręce napoikajego 
policjanta. któremu molecił adprowadzać się do 
komisariatu. W  kosnisariacie Pines zażądal we- 
zwania przedstawicieli władzy prokuratorskiej. 
Niebawem przybył tam nadprokurator Kowerski, 
który przesłuchał Pinesa i natychnriast zlożył ra- 
Dort prezesowi Sądu okręgowego, z którego polc- 
cenia Pinęs zostat aresztowany i odstąwiony do 
więzienia śledczezo. Pines jast synem zamożnego 
kupca żydowzklego, właściciela kilku kamłenic. 
Zeznał on. ża zabójstwa dopuścił się przypadkowo 
rozładowuijąc rewolwer, nie wiedział bowiem, Że 
w lufie pozostała jeszcze jedna kula. Nastąpi! 
strzał. Korzenłowska, trafiona w serce, zmarła na- 
tychmiast. Do mieszkania artystki przybyły wla- 
dze policyjno-sądowe i razpoczęły śledztwo. Zwło- 
ki Korzeniowskiej były włożone na kanapie, opar- 
te głową o pianino, na którem rozłożone byly nu- 
ty cygańskicgo romansu rosyjskicgo. Mieszkanie 
artystki składa się z dwóch pokoi i kuchni, W je- 
dnym z nicli spała kilkuletnia córka. jednakowoż 
strzałów nie słyszala. Z polecenia prezesa sądu 
wileńskiego do przeprowadzenia śledztwa wyzna- 
czony został sędzia śledczy do spraw szczególnej 
wagi. Zabójstwu wywołała w sierach sądowych 
wielkie wrażenie. 


brześląd $ospodarczy 


PRZEGRUPOWANIE W PRZEMYŚLE 
GÓRNOŚLASKIM 


Czytany w „Wyzwoleniu Społeczneni'. tygo- 
dniku PPS wychodzącym w Białej: Kapitaliści w 
Polsce w ostalnich czasach gorączkowo, lecz sy- 
stematycznie koncentrują swe sHy. Pzzedewszyst- 
kiem wchodzi tu w rachubę obcy kapitał, który 
całe gałęzie przemyslu polskiego wykupuje z rąk 
polskich przemysłowców. Niedawno temu zagar- 
nął w swe szpony znaczną część przedsiębiorstw 
naltowych w zagłębiu borysławskiem kapitał fran- 
cuski, obcenie dowiadijemy się, iż abierykańsko 
niemiecki kapitał prowadzi akcję przygółowaw- 
czą, mającą na celu zagarnięcia w swe łapy 60% 
produkcji przemyslu górnośląskiego. 

Chodzi tu o Hutę Bismarcka. Kalowicką S. JA. 
dla górnictwa i hutuictwa „Silesia”, oraz © życ 
unoczone huty Królewską i Lauzę. 

W wymienionych przedsiębiorsiwach przemy- 
słowych jest zalrudnionyci 10 tysięcy roholni. 


ków. 
Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 
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Pożyczki dla miast. 


Po Amerykanach przyszła kolej na Anglików 


(Telefonem od_korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 21 lipca. 
Dzisiejsze „ABC“ donosi, że prowadzone od 
dluższego czasu z kapitalistami zagranicznymi 70- 
kowania o pożyczki dla miast polskich weszły w 
now. sładlum. Po Amerykanach, Anglikach i zno- 


wu Atmerykanach, przyszla ponownie kolej na An- 
zlików. 

Jak słychać, rokowania o pożyczka dla Krako- 
wa, Łodzi, Lwowa į Lublina są posuniete już bar- 
dzo daleko. Sfinakzowanie pożyczek ma nastąpić 
lednak dopiero na początku jesieni. 


Opinja niemiecka wypowiada się 
za traktatem handłowym z Polską 


Berlin, 21 lipca. (PAT). „Lokal Anzetger" wy- 
stępuie dziś ze znamiennym ariykułem malują- 
cym nastroje kól komunistycznych zarówno wo- 
hec traktatu handlowego z Polską jak i wobec 
kursu jaki w sprawie traktatu zajmuje obecnie le- 
wicowy rząd Rzeszy. Zarówno ze względu na 
koła agrarne jak i na przemysł niemiecki zmu- 
szone są Niemcy do wielkie! ostrożności przy u- 
słalaniu możliwych ustępstw gospodarczych na 
rzecz Polski. Mima to „Lokal Anzelger* wypo- 
wiada slę za zakończeniem wojny celnej między 
Polską 2 Niemcaml i uzasadnia to stanowisko fak- 
tem, że produkcja Neimiec musi sobie zdobyć no- 


Szczegóły tragicznej 


Kopenhaga, 21 lipca. „Politiken“ przynosi sen- 
sacyjną wiadoniość, że kapitan korwety Zapp! 
aświadczył, iż umierający Maimgreen prosił legu 
i Mariano, by go opuścili i sami się ratowali. Obaj 
rozebrali go | wykopali mu w lodzie grób, do któ- 
rego go włożyli. Kiedy Zappi | Mariano oddalili 
się na 100 metrów od tezo miejsca, podniósł się 
Maimereen i żegnali ich skinieniem ręki. 

Lotnik rosyjski Cznchnowski jest zdnmiony, że 
Włosi me zabrali rynsztunku Malmgreena, a prze- 
dewszystkiem nie przynieśli jego dziennika. 

Zappi oświadczyl, że Mariano był w drodze co- 
raz słabszy | dał mu pozwolenie, by po śmierci 
żywił się jego zwłokami, zanim przyjdzie pomoc. 
Mariano został wyratowany w ostatniej chwili. 

NOBLE STANIE PRZED WŁOSKIM SADEM 

WOJENNYM 

Berlin, 21 lipca (PAT). Wedle moskiewskich do 
niesień z Rzymu, Nobile ma stanąć przed sądem 
woiemrym, jako komendant straconego sterowca. 
Śledztwo obelmie również sprawę, jakie wzelędy 
zmusiły Nobilego do tego, by się ratował pierw- 
szy. 

DALSZE POSZUKIWANIE AMUNDSENA 

Sztokholm, 21 lipca. (PAT). Kapitan Tornberg 
kierownik szwedzkiej ekspedycji ratunkowej do- 
niósł wczoraj rządowi, iż łamacz lodów „Krassin“ 
wyzaził życzenie współpracy z lotnikami szwec- 
kimi w kontynuowaniu poszukiwań Amundsena 


Waldemaras megalomanem 


OFPTNJA FRANCUSKA O AWANTURNICZEJ 
POLITYCE DYKTATORA LITWY 

Paryż, 21 lipca (PAT). P. Dauriac podkreśla w 
„(Homme Libre" stanowisko zaiete przez prasę t 
opinię publiczną Niemiec, która wykazuje niezado- 
wołenia z powodu przerwania rokowań polsko-I- 
tewsklch, podczas gdy we Francji przypuszczano 
dotychczas, że Woldemaras podtrzymywany jest 
nrzeż rząd niemiecki w swoim oporze przeciwko 
zleceniom Ligi Narodów i pokojowemu stanowisku 
wobec Polski. Autor cytuje szereg głosów niemiec 
kich dowodzących, że Wołdemaras nie może rów. 
nież liczyć na poparcie za strony Rogji, której sy- 
tnacja wewnętrzna nie pozwala angażować się w 
awantury wojenne i wyprowadzźją z tego wnio- 
sek, że Woldemeras doiknięty jest chorobą mega- 
lomanji nic pozwalającą mu skiciiać głosu rozu- 


mu. 
NIEMCY O STOSUNKACH POLSKO- 
LITEWSKICH 

Borlin. 2i lipca. (PAT). „Hanowerscher Curier" 
omawiając konfllkt polsko-litewski pisze: Niemcy 
nie są wprawdzie zainterasowane losem państwa 
litewskiego, ponieważ niemiecka polityka zagra- 
niczna zasadnicza zwraca się ku zachodowi, 0ho- 
wlązkiem jednak Wiikelmstrasza jest pomyśleć nad 
sposobem w  jakl udałoby się załagodzić spór 
między oboma wschodniemi sąsiadami Niemiec już 


we rynki zbytu na najbliższym wschodzie. Dzien- 
nik oświadcza wyraźnie, że porozumienie między 
obu państwami jest możliwa. Rokowania handlo- 
we z Polską są jednak zagadnieniem bardzo skom- 
plikowanem, którego nie powinno się zamącać 
błędnemi informacjami szerzonemi ze względu na 
wewnętrzną koniunkturę polityczną. Wyniki o- 
siągmięte w toku rokowań z ostatnich lat były 
tego rodzaju, że powinny one były uleczyć Niem- 
cy z urodeń jakoby pewne minimum postulatów 
o charakterze politycznym stawłane przez Niem- 
cy miały stanowić przeszkodę w dojściu do skut- 
ku traktatu gospodarczego z Polską. 


śmierci Malmgreena 


| i pozostałych rozbitków „itali“. Na pokładzie 
«Krassina" mogą być umieszczone dwa lydropla- 
ny. Rząd szweckł rozważy nową Syłuacię i u- 
dzieli jeszcze dziś kap. Tornbergowi odpowied- 
nich instrukcyj. 

Sztockholm. 21,lipca (PAT). Szwecka Agencja 
Telegr. donosi, że wskutek niedostateczne] komu- 
| nikacji telegraficznej ze Szplzbergem, — wlększa 

część szwecklej ekspedycji ratunkowej opuściła 
| Szpłzberg przed nadejściem depeszy ministra 0- 

brony narodowej, polecającą kierownikowi ekspe- 
dycii czekać na dalsze rozkazy. Wobec powyższe- 
go. minister wyslal kapitanowi Tornberzow| roz- 
kaz, aby powróci on z pozostałą częścią ekspe- 
dycji do Szwecji. 


UZNANIE DLA „KRASSINA* 


Moskwa, 21 lipca. (PAT). Moskiewska Yadjosta- i 


cla komunikuje: Rada miejska miasta Pragi posta- 
mowiła jednomyślnie wyrazić wdzięczność prot. 
Samojlowiczow! | załodze „Krassina* za urato- 
wanie fizyka częskiego prot. Bohounka, który byl 
ı Jednym z członków grupy Vizlierlego. 
| Prasa norweska ogłosiła wywiad z posłem so- 
| wieckim panlą Kollatal, która oświadczyła, że 
akcje „Krassina“ uważać naloży za wypelnienie 
obowiązków względem nauki | ludzkości. P. Kolłą- 
taj podkreśliła, że Amundsen w Z. S. S. R. jest 
bardzo popularny, należy on bowiem nie jedynie 
| do Norwegii, lecz do catel ludzkości. 


Zatarg japońsko-chiński 


Wledeń. 21 Hpca (PAT). — Według doniesień 
dzienników z 5zamungu doszło wczoraj pomiędzy 
wojskam| chińskiemi a janońskiemi na kolej Szan- 
tungu do gwałtownej walki. Chińczycy usłowali 
przepedzić janończyków zę sireiy kolejowej. któ- 
E ci obsadzik od czasów wyradków w Tsi Nan 

u. 

Wledeń, 21 lipca (PAT). Wedlug doniesień dzien- 
ników z Londymų Japonia wypowiedziała układ 
handlowy Chinom. 

Wiedeń. 21 lipca (PAT). „United Press" donosi 
z Tokio. że japeńskie koła rządowe uważają sto- 
sanek Japonii do Rosji za bardzo nłezadowalający. 
Rada tama wysłała niedawno pod adresem zabł- 
netu menorandum, domagające się zainicjanowa- 
ula śledztwa, dotyczącego stosunków mzędowych 
reprezentantów Rosji do przywódców radykalne- 
go ruchu w Japonii W przebiegu rady gabinetn- 
wej miał jeden z aministrów przedstawić plan bar- 
dza energicznej akoji w wypadku zerwania stosun- 
Ee dyplomatycznych pomiędzy oboma państwa- 


Rozruchy w Lizbonie 
Berlin. 21 lipca (PAT), Du „Vossische Zełtune”* 
donoszą z Oparto o wybuchu rozruchów w Lizba- 
nie. Rezriicliy rozpocząć sig iuały wczoraj w g0- 
dzinagh wieczornych i przybrały poważniejszy 


charakter. W Lizbonie ogłoszono stan ol 


choćby ze względu na związek między Prusami | Na ulicach doszło do walk, w których wzięła u- 


Wschodnlemi a Litwą. 
—000— 


dział artyleria. 
p —000— 


TELEGRAMY 


NIE BĘDZIE ZMIANY NA.STANOWISKU 
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 21 lipca (PAT). PAT upoważniona 
jest do skwierdzenia. że pozłeski, które pojawiły 
się w dzisiejszej prasie 0 rzekosnu mającej naslą- 
pić zmianie ne stanowisku niinusira spraw zagra- 

nicznych, są całkowicie nieprawdziwe. 
TAJEMNICZE ARESZTOWANIA NA GRANICY 
POLSKO-SOWIECKIEJ 

Warszawa, 21 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Wczoraj patrole korpusu ochrony pogranicza a- 
resztowały dwie grupy. każda złożone z trzech 
mężczyzn, podających się za kupców, za nielegal- 
ne przekroczenie granicy polskiej. Istnicją poważ= 
ne podejrzenia, że „kupcy“ owi są agentami rO- 
syisklezo wywiadu. 

Trzej z sześciu tajemniczych „kupców* zdołali 
w ciągu nocy zbiec z aresztu i prawdopodobnie , 
przekroczyli z powrotem granicę rosyjską. 

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH 

Warszawa. 21 lipca (tel. własny „Naprzodu”). 
Wedle ostatnich wykazów państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, w ubiegłym tygodniu ilość 
bezrobotnych zarejestrowanych wynosiła w Pol- 
sce 109 tysięcy 536 osób. W porównaniu z ubie- 
złym tygodniem oznacza to spadek liczby bezro- 
botnych o 3068 osób. 

ZNIESIENIE WiZ PASZPORTOWYCH MIĘDZY 
CZECHOSŁOWACJĄ A BELGJĄ 

Praga, 20 lipca (PAT). Na. podstawie rozporzą- 
dzenia min. spraw wewnętrznych zostały zniesio- 
ne wizy paszportowe mlędzy Czechoslowacją a 
Belgią. 

TOW. LOEBE W WIEDNIU 

Wiedeń, 21 lipca. (PAT). Przybył tu dziś na t- 
roczystości śpiewackie prezydent Reichstagu nic- 
mieckiego Loebe. 

Dzisiejsza „N. F. Presse" zamieszcza wywiad 
z przybyłym tu na uroczystości szuberiowskie 
prezydentem Reichstagu Loebem, który m. in. za- 
znaczył, że uroczystości te o charakterze wybil- 
nie narodowym są przednią strążą anschlussu. Jak 
długo napotyka ta idea na opór ze strony mo- 
carstw obcych tak długo dążyć należy do inten- 
zywnego postępu w dziedzinie wewnetrznego ze- 
społenia się, którego wytyczną jest wymiana des 
pesz obu kanclerzy Mullera i Selpia z okazji obię- 
cia steru rządów w Niemczech przez nowego kan- 
clerza. Przedstawicielowi „W. All. Zg“ oświad- 
czyl prezydent Loebe, że połączenie Austril z 
Niemcami nie jest rzeczą polityki, ale sprawą ca~ 
tezo narodu. 

PAKT KELLOGA ZOSTANIE PODPISANY 

28 SIERPNIA 

Wiedeń, 21 lipca (PAT). Według doniesień dzien- 
ników z Paryża potwierdzają się doniesienia 2 
Waszyngtonu, według których pakt przechywo- 


' Jenny ma zostać podpisany w dniu 28 slerpnia w 


| 


Paryżu w obecności Kelłoga I wszystkich mini- 
strów spraw zagranicznych mocarstw  europej- 
skich. = 
NAPRĘŻONA SYTUACJA W EGIPCIE 

Wiedeń, 21 lipca (PAT). Wedlug odniesień dzien 
ników z Londynu. wystosować ma Nalias pasza 
maniiest do narodu egipskiego, w którym zapro” 
testuie przeciwko zamachowi stanu. Nahas pasza 
urządził wczoraj w Tantah zgromadzenie, w prze- 
biegu którego tłum obrzucił policję kamicuianii. 
Pohcja poczyniła wiele aresztowań. 

„ROZBROJENIE" W SOWIETACH 

Berlln, 21 lipca (PAT). „D. Allg. Ztg." donosi 
z Moskwy, że rząd sowiecki otworzyl w Moskwie 
nowy instytut chemiczny poświęcony badaniam 
nad obroną przeciwzazową. Na otwarciu tego in- 
stytutu zastępca komisarza wojny w przemówie- 
niu swem wskazał na doniosie znaczenie insty- 
tutu, który ma być poświęcmy badaniom nad. 
obroną w dziedzinie chemicznej. Sowiety zdaniem 
mówcy muszą Ohetnie zbrołć się w dwóch kis- 
runkach: w kierunku wałki ohronnej przeciw ata- 
kom gazowym | w kierunku obrony powietrznej, 

WILHELM PRZYPOMINA SIĘ ŚWIATU 

Berlin, 21 lipca. (PAT). „Vorwarts“ donosi z 
Amsierdamu. że bawiący w Hołandji przewodni 
czący republikańskiego komitetu dla obrony re- 
nubliki niemieckiej zwrócił się do rządu holender- 
skiego z zażaleniem przeciw eks-cesarzowi Wij- 
helmowi. który wysłał telegram do jednego za 
swych oficerów por. Radla. W telezramie tym 
eks-cesarz podkreślił. że naród juiemieçki kiedyś 
zdohądzie się na wprowadzenie z powrotem mo- 
narchj. Telegram ten zdaniem przewodniczącega 
komitetu jest naruszeniem gościnności holender- 
skiej, z tezo też powodu przewodniczący repu- 
blikańskiezo komitetu obrony Republiki wzywa 
rząd holenderski do zwrócenia uwagi cks-ceSa- 
rzów|l na niewłaściwe postęnawanie. 


Z życia robotniczego 


» —0— 
STOSUNKI W FABRYCE MYDŁA W ŻYWCU 


W Żywcu istnieje mała fabryczka mydla, będa- 
oa własnością p. Mimika. Od czasu gdy akierowni- 
kiem fabryki został nicjaki p. Józef Grunwald. ro- 
botmicy żalą się nleustannie na złe ohchodzenie 
się z niemi i wyzwiska, któremi ich p. Grunwald 
darzy. Ponadto zredukował pan G. pracę w fa- 
bryce do pięciu dni w tygodniu. uszczuplając w 
ten sposób i lak niskie zarobki robotnicze. 

Zwracamy się tą drogą do p. Munka. z którym 
Związek robotników przeinysłu chemicznego nic 
jeda rzecz załatw ku obopólnej zgodzic, hy u- 
krócił samawolę p. kierownika. Byłoby również 
wskazane, by fabryka przeznaczyła jakiś lokal na 
jadalnię dla robotników, którzy obeenie muszą się 
hłąkać w porze obiadowci po polu. 

PO STRAJKU W WALCOWNI METALI 
W DZIEDZICACH 

W ieduym z ostatnich numerów nasze: siui 
szeroko pisaliśmy o stosunkach tutejszych. pięt- 
nując postepowanie mai którzy w nieludzki 
wprost Sposób ohchodziłi się z robotnikami, uwa- 
żając ich za: „stado pokkmyci”. Głos protestu ro- 
boinika, był echem wołającegu na puszczy. Harce 
przez dziesięć miesięcy uprawiane, byłyby dalej 
bezkamie uchodziły, gdyby się w całą sprawę nic 
winieszał niejaki Rusinek, sekretarz Kklasuwyoli 
Związków zawodowywi z Krakowa, jak pisała 
złośliwie „Polonja“ katowicka. W następstwie — 
<wybuchł strejk. kilka” dni trwający. Strejk zakoń- 
czył się zwycięstwem roboiników, a na odbyt 
konferencii w Związku Przemysłowców w Bicl- 
sku, przy udziale p. inspektora pracy, uznano mię- 
dzy innemi najważniejsze Żądania robotników, u 
to: uznanie Związku: przyjęcie wydalonych w 
czasie SEE ubrania i okulary: regulacie płac 
Ponadlo majstrowie złożyli następującą deklara- 
cię: „Majstrowie żałują swego obraźliwego wyra- 
żania się o rohotnikach | zapewniają. że więcej po- 
młarzać się ta me będzie”. „| 

Jak z powyższego wyniku, Związek przyczyni! 
się walnie do zwyciestwa, a. robotnicy przeko- 
nawszy się, czem dla nich jest organizacia, wszy- 


Ważne dla PP. Chirurgów | 
i Ginekologów! 


Wedlug wszelkich wskazań lekarskich robię udos- 
kaualone = zarazem do obecnej mod zasłozowana 


pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 

pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gumowe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 


oraz gorsety dla ułomnych i wszelkiega ro- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 
pierśniki do karmienia. Zamówienia prze- 
jezdnych wykonywam w ciągu 2 godzin. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


ZWIĄZEK KREDYTOWY | 


Spółdzielnia z ogr. ódpow. 
w Krakowie, ulica GRODZKA L; 21, 


| 
przyjmuje inkaso weksli, frachtów i innych l 
dokumentów na Kraków, oraz wszystkie | 

miejscowości kraju. 962 
Załatwia szybko! Liczy tanio! | 
Przyjmuje się wkładki oszczędnościowe zadaj | 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedZiab 


| 


A P RZ Ô D“ — Nr- ib7 Poniedziałek 23 lipca 1928 


sey jak jeden. d Związku wstąpili. Odtąd jest to 
jeden z najsilulejszych Qudziałów naszego Zwią- 
zku na gruncie czechowiekim i wszelkie ataki — 
siłą organizacji odparowywać będziemy. Erka. 
NIEZWYKŁY STRAJK W ZELOWIE 

dniu 19 b. m. inspektor pracy w Łodzi. p. 
W; wski otrzymał telefenozram posternnku 
policii w Zelowie pod Łodzią z zawiadomieniem. 
że w fabryce Jakóba Lewiego, majster i podmai 
sięĘzy wystąpili do firmy z żądaniem, podwyższe- 
uia dniówki dla majstra 7 złotych. dla podinaj- 
strzcgo zaś do 4 złotych» Ze względu na to, że 
kilkakrotne zwracanie się majstra i podmajstrze- 
go do firmy w iej sprawie, pozostała bez rezulta- 
i 


v pozo- 
Posterunek policji w” Zelowle 
prosił p. ir Wyżykowskiego. hy podją! iuter- 
wencję w Kierunku zlikwidowania zatargu po- 
między firma, a majstrem 1 podmaistrzym, co u- 
możliwiłoby uruchomienie fabryki. 


Związki i zóromadzenia 


ZGROKADZENIE EMERYTEK Z FABRYKI 
TYTONIU odbedzie się w uiedzielę 22 bm. a go- 
uziaje 3 pozoludniu w Domu Rabotniczymi przy 
ul. Dunajewskiego 5, Il piętro. Referuie tow. W. 
Wolurosit F 

ZGROMADZENIE DOZORCÓW W KRAKOWIE 
adbędzie się w ziclę 22 bin. a godzinie 2 po- 
południu przy ul. Dunajewskiego 5. H piętro. 

ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ w Kra- 
odbędzie się w zielę 22 bm. o godzinie 5 
zopaludniu y ul. Dunajewskiego 5, Il piętzp. 

BACZNOŚĆ ME fALOWCY! Posiedzenie zarzą- 
du grnpy I i II metalowców odhędzie się w ponic- 
działek 23 bm. o godziule 7 wieczorem w lokalu 
ganizacyjnym przy ul. Dunajewskiego 5, III p. 

ORGANIZACJA MŁODZIEŻY TUR W WIE- 
ŁICZCE urządza w niedzielę 23 bm. o godzinie I 


stało bez pracy. 


popołudniu w! oli w Wielicz. |! 
ce, po zwied opalui wielki iestyn z po- 
sami sporlowemi, uraz różnemi niespodzianka” 
mi, 

Zwracamy ba do uddzialów TUR i 


DUZY 


TRANSPORT 
. 


POTi NIEMIŁĄ WOŃ 
zRĄK NOGiPACH 


ZNANY) NIEZASTĄPIONY 


PNA RATY! 


Płaszcze damskie, Ubrania, Za- 

rzuiki, Bielizna | Obuwie męskie 

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 
polecają: 

K. JAROSZ i Spółka właść. Hanusz | Jarosz 

Kraków, Florjańska 35, róg św. Marka. Telefon 2329. 


PAŃ 


Wł. Boloński — Tel. 465 


(2. Raba nast) sia 


Kraków — Pałac Spiski 


-i Marian Perczak, — Drukarnia Ludowa 


obydwaj zastrelkowall. Wskutek tego, fabry- | 
| ka została unieruchomiona | 108 robotni 


PIANIN i FORTEPIANOW 


nadszedł do składu forteplanów 


HELENY SMOLARSKIEJ 


KRAKUW, SZEWSKA 8, TEL. 4365. — SPRZEDAZ NA 


Związków zawodowych, by zechciały organizo- 
wać wycieczki do Wiel i oraz podać do dnia 
21 bni. ilość osubh które wezmą w nich udział. 
Wstęp do kopałui dla dorosłych 250 zł. dla 
młodzieży 2 zi. Zgloszenia podawać dn dnia 16 
lipca ua adres: Kllmczyk Józef, Wieliczka Magi- 


Z ruchu socjalistycznego 


-p= 
WYCIECZKI ODDZIAŁU TUR W DOLINIE 


TUR w Dolinie po wzięciu udziału w II Zlocie 
Mlodzicży robotniczej w Sosnowcu i nad morze 
i da Kaszubskiej Szwajcarii pod przewodem tow. 
posła Zygmunia Piotrowskiego urządza następu- 
lace wycieczki: 

W soboię dma 28 lipca br. ¿wiedzi młodzież 
tartak parowy p. Popperównej i zapozna się z 
przemysłem drzewnyni. 

W niedzielę duia 29 lipca br. odwiedzi organi- 
zację TUR na Wygodzie : zwiedzi destylarnię 1 
fabrykę skrzyń. 

W niedzielę dnia 5 sierpnia br. urządza mło- 
| dzież festyn w dużyju parku państwowej żupy 
solnej w Dolinie. 

W niedzielę dnia 12 sierpnia br. wyjedzie mło- 
dzież do Kalusza — celem zwiedzenia fabryki soli 
polasawych. 

W sobotę i niedzielę dnia 18 i 19 sierpnia udaje 
się młodzież do Borysławia i Truskawca w celu 
zaznajomienia się z całoksztalteim przemyslu naf- 
towczo i ze zdrojowiskiem w Truskawcil. 

Ta drozą Zarząd TUR w Dolinie zaprasza do 
wzięcia udziału w powyższych wycieczkach TUR 
1 Związki zawodowe w Rolechowie, Broszniowie. 
| Rypnem i Wygodzie. 


wy do Kalusza i Burysławia 
przewidziana jest 66% zniżku w drodze powrot- 
nej. 


i TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


OBUWIE $4 satt 


obuwia „SYREN 
= Apak Gt 5, Pana? Bielnka, 


832 


Walaważnia się skradzione do- 
kumenty wojskowe, ne naz- 
| wisko Brożok Jóżet, wydana 
[przez P. K. U. Kraków, 


APT ESE 
KAPELUSZE 
MĘSKIE 


Krawaty — Koszule — 
Skarpetki — Paski — Ko- 
szulki sportowe — Laski 
Poleca w wielkim wyborze 
znana ź taniości !irma: 


„Au Bon Marché“ 


Kraków, św. Tomasza 20. 


DY: 


Chcasz otrzymać 
posade? 


Musisz ukończyć kursa fa- 
chowe, korespondencyjne — 
prat. Sekułowicza, Warszawa, 
Żórawia 42. Eursa wyuczają 
stownie: buchaltorji, rachun- 
irowaśc! kupieckiaj, korespon- 
deneji handiowel, stenografi], 
nauki bandlu, prawa, kali- 
rafji, płesnia na maszynach, 
lowarozpawstwa, angielakie- 
go, francuskiego, niemieckie- 
go, plsowni, (ortografji) Po, 
ukończeniu świadertwo. Żą- 
dajcie prospektów. 


APARATY 
BROSZKOWE 
liama sowości jarmerozna 
Cennik — bezpłatnie 


MILNER Warszawa 
Mławska 5/17. s 


Pracownia tapicerska 
ALEKSANDRA KONTURKA 
Kraków-Zwierzyniec, Kościuszki L. 45, 


Wykonywa wszelkie rahoty w zakres ten wchodzące. 
Szybko, solidnie, tanio — za goliwkę i na raty. 


| PPPPEPPPPEPE EE 
Reklama dźwignią handlu!| 


w Krakowie, pud zdiządem Henryka Schifia, 


